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Zatruta studnia.
O r g a n i z a c j e  so c ja lis ty c zn e , za ro w n o  P P S  { kecntnisse einos Sozialiaten") Camclli. je -  

fak i „ F ra k c ja  R ew olucy  jna“ , u rz ą d z ił^ , den z w odzów  w łosk iego  soc ja lizm u  i czasów
je g o  „ b o h a te rsk ic h 1' w a lk  z k o ń cem  19 i 
po czą tk iem  20 w , p rzy ja c ie l „w ie lk ieg o " 
E is-solatiego, Ale g d z ie in d z ie j niż p. D ow na- 
row icz, w idzi ź ró d ła  te j b ru ta ln o śc i... Socja­
lizm jest —  pjpze —  studnią zatrutą przez 
ideę nienawiści, która ją wykapała. K ażd y , 
k to  z n ie j p ije . pije n ienaw iść , pije bow iem  
egoizm  k la so w y , a  n a w e t n ie raz  —  ego izm  
je d n o s tk o w y . K to  pije n ienaw iść , m usi b y ć  
n ie sp ra w ied liw y  i. b ru ta ln y . I  m ark sizm  n ie 
d la te g o  obcym  je s t d u sz y  k u ltu ra ln e g o  cz ło ­
w iek a , że d ą ż y  do k o lle k ty w iz m u ; z teg o  
w zg lądu  za-sługiw alby ty lk o  na za rzu t u lę g a ­
na  w pływ om  u to p ji. R ani je d n a k  w e w n ę trz ­

nie cz ło w iek a  'w ychow anego  n a  c h rz e śc ija ń ­
stw ie  sw em  b ru ta ln e m  n as taw ie n iem  do  z ja ­
w isk i do  ludzi, sw ą n ien aw iśc ią  - i sw ym  
egoizm em  k la so w y m .

ch c ia ł p a trz y ć  o b o ję tn ie  —  pisze ,,1 ’rze-clswil'" Może ł o hędzm  nla so c ja lis ty c zn y c h  i rzą - 
_  na ffw-a.ltw m osk iew sk ie . ' cl ow ych sfe r w y jaśn ien iem , d la cz eg o  w  ob-

„Postanów ił zostać mścicielem”, pisze chodzie, ku  iv<1 O krzeji b ie rze  u d z ia ł szczu- 
teusom d z ien n ik ... W  m arcu  1905 k a z a n o  m u jp la  ty lk o  i-.zęśćkspoleczeik tw a. a nie naród , 
rzu c ić  b o p b ę  w  c y rk u le  p o licy jn y m  n a  P r a - , d laczeg o  szum ne i g ó rn e  frazesy , p . i.rc m jc ra  
dze R o z k az  spe łn ił bom bę rzu c ił i epow w lo- S ła w k a  o „ w y c h o w a w c y p o k o le ń ,  O krzeji. 
w ar śm ierć trze ch  policjantów -. U ję ty  n as tęp - j iedno w  narodz ie  w -yw ołują uczucie , uczucie  
n ie  usadzonw  w  10 p aw ilo n ie , s k a z a n y  n a  sm u tk u ,, te  się  g lo ry fik u je  w  w olnej P o lsce  
śm ierć , z o s ta ł w  d a . 21 lipc,a s tra c o n y . ( m e tody , k tó ie  ty lk o  w n icw o lne j Fol«ee tló -

O tu  zw ięźle p rze d s ta w io n y  sp*3 „ z as łu g "  znaczyła ro zp acz  z a m k n ię te g o  -w k la tc e  p ta -
w yczer- k a , k tó re  je d n a k  n igdy  n ie ii

w  W a rsza w ie  u ro c z y s ty  obchód  d w u d zie ste j 
p ią re j ro cz n icy  s tra c e n ia  Okrze.ji n a  stc-Kach 
c y ta d e li. W y g ło szo n o  w icie ntow  pośw ięco­
n y ch  p am ięc i te g o  „m ęc ze n n ik a  i b o h a te ra  
so c ja lizm u " (w-edług „ P rz e d św itu " ) , — pism a 
so c ja lis ty c z n e  z a p e łn ia ły  p rzez k ilk a  dni 
sw o je  sz p a lty  ży c io ry sam i O krzeji, a 
w  u ro c z y s ty m  obchodzie u rządzonym  _ p rzez  

„ F ra k c ję  R e w o lu c y jn a "  w zięło  u d z ia ł aż  
trzech  m in is tró w  z p rem jerem  Sław K iem  na 
czele.

O b y w ate l, k tó r y  nie n a leż y  do odozu so ­
c ja lis ty cz n eg o  lub  rząd o w eg o , je s t  za rk o czo - 
m  tem i u ro czy sto śc iam i; je s t za sk o czo n y  
p n ed ew szy .-tk ie iri udz ia łem  w  nich; rząd u ... 
K im że b y ł O k rz e ja?  J a k ie ż  jeg o  zasług i d la
Polski? '

M łody te n . 19-tn i ro b o tn ik  w  r. 190o, m e 
- pisze „P rz e d św it"  

w ałty  m osk iew sk ie .

m ogą mie-- ePm z- 
W. Z.

O krzeji d la  P o lsk i. K a  nim  s ię  one w y
p u ją . In n y ch  n ie  zna  n a w e t pra<sa so-cjali- u za sa d n ien ia ,
s ty c z n a ... Je s te śm y  wr k ło p o c ie . „Zasługi" te  
bow iem  są b.n.rdzo w ą tp liw e j "wartości. n i° 
m ożem y zrozum ieć , w- czem  się p rzy czy n iły  
d o  „ o d z y sk a n ia  n ie p o d le g ło ś ć ',  a, n ie  ro zu ­
miemy tern b a rd z ie j, że —  ja k  szczerze  stw ie  
dza  p rzy jac ie l O krzeji, pos. D ow narow icz 
w  „P rzp d św ic ie"  —

„nie imał sie go frazes — Polski", 
i że u m ie ra ją c  na szubienico- w ola! O k rze­

ja: „n iech  ży je  so c ja liz m '1. T a k 1 b y ł jogo 
„ te s ta m e n t"  p o d łu g  .. P rzed  świtu*

P o ło ży ł w ięc , ja k  w idać , zasiug i is to tn e  
dla. soc ja lizm u , i nie d z iw i nas. że part.je so ­
c ja lis ty c z n e  czczą, je g 0 pam ięć . A le za słu g  
d la  P o lsk i d o p a trz y ć  .się u n iego n ic m oże-
m y - N i e b y l i  .bowiem za s łu g ą  zab ic ie  trzech  WnrśSa.wa. (Telef. rO-). T>n Fikiiisz.pk przy- 
p o lic ja n tó w , ja k  w ogółe  cala ..rew olucja, r - jbyla del-gacja. zjazdu prezesów kół- Związku 
190.V n ie  p o zy ty w n e g o  P o lsce  nie d a la . Prz-cJ leg io n is tó w  i zaurosiła marszałka. P ił-udskiege 
m o w a  no się nią p o cz ą tk o w o , d o p a łry w a jio  „a zjazd .do Radomia. Marsz. Piłsudski przyjął 
Pip a n a lo g ii t  pow st.aniam i liarodnw cm i. W y - :cpcrranie i oświadczył, że przybędzie na zjazd 
sp iań sk i w ita ł je j w ybuch  jednym  z n a ip ięk - wri l  ze S1

„P ast“ iiis przyjmie uc:sk!n;erć«f 
z „sanarii".

W arszawa, (T°lef. wh), R a  ostak lem  po­
siedzeniu ..Piasta," postanowię no  nie przyjm o­
w a ć 1'z  pourn  cni osób. które, z jakichkolw iek 
pow-odćw p rzę d ły  do obozu ..saim rji". T o sta ­
now isko zamyka drogę powrotu tym  osobom, 
któ^e nie okazały należytej sił,- charakteru 
w życiu polityrznem  i orientowały się według 
k ęn j i m k t u r V p ol i t y o zau1 j .

Po Piłsudscy iioiadą do Radnoi a.

"raurca niemiecka konsoliduje sią.
Berlin. (PAT). Oficjalnie donoszą, iż per­

trak tac je  w spraw ie u tw orzenia nowej partji 
konserw atyw nej z grup, jak ie się z biegiem 
czasu odłam y wały z paP ji ni°m iecko-narodowej, 
dały rezu ltaty . N a wczorajszem posiedzeniu 
kom isji porozumiewawczej, postanow iono utw o 
rzyć jedną, w ielka partję  konserw atyw ną.

trel Fuad zwołał parlament.
V ■, - ->

Warszawa (Tel. wh). Król Fuad postanowił 
zwołać w pierwszych dniach sierpnia br. nad­
zwyczajną sesję parlamentu. ,

RZAD MAC DONALDA RUNIE?
W a.szawa (Tel. wl.) W Anglji panuje prze­

konanie, że nowe w ybory odbędą się na wiosnę 
przyszłego roku. Już  obecnie trzy  główne par- 
tje podjęły bardzo daleko idące przygotow ania

KS. WALJI POLECI DO AMERYKI?
Warszawa (Tel. wl.). Książę .Walji zamie­

rza drogą pow ietrzną udać się do K anady. R o­
dzina kró lew ska nie chce się zgodzić na tę  nie­
bezpieczną eskapadę 1

Berlin (PAT). .Według inform acyj niektó 
rych dzienników niemieckich, konferencja w Si 
naja. obradująca nad kw estją utw orzenia bloku 
- a g r a r n e g o p a ń s tw  południowo wschodniej 
Europ, zwołana została z inicjatywy Ligi Naro 
dów.

Znamię indywidualnej 
artystycznej twórczości

Z a k ła d  buiiuwy  

organów

BUM R!EGE8
K IL

K a r n l ó w ,
Czechosłowacja. 

Zal. r. 18/3.

Dnt§d dostarczono

2.425 e rgan r#

m„ I. k l l l ia s e t  w  £*oJscci
Jak J a n ó w -G ie s io  w iec p /K atow icam i 75 
3 m a n u a ły , Ł ódź 60 gŁ, 3 m a n ., W a rsz a w a , 

K rak ó w , Lwów, P ornart, L ublin  i td . 
O r g a n y  R I E G £ R A  i ł y n ą  n i e  t y ł k a  

w  P o l s c e  l e c z  n a  c a ł y  ś w i a t  -

1.778 tru p ó w , 4.264  ra n n u c h
OFICJALNY BlLANd TRZĘSIENIA ZIEMI WE WŁOSZEOE.

swą małżonką,

i  Lhibbus w Wa^szawric.
sp
n iejszyeli swoich utw orów : przoklaclem hym - j 
m i k o  ściel ne go  .,Yeni Creator*4. P rzyszło  ,je - ,
dnak już  w k ró tc e  o p am ie ł an ic  i ocMofD.Oiiic J warszawa (P \T ). Przybyły w dniu dzisiej- 
nnstro .jów , k iedy  sie p o k a z a ło , że „ rew o ln - (^ y m  do W arszaw y i  p. m inister komunikacji, 
cja," m a cpcjiy  raczej Klasowo, niż n aro d o w e, B^igji p. Lippens po złożeniu szeregu wizyt 
i że je j celem jest, racze j tr iu m f so c ja liz m u ,' „fiojalnych zwiedził zakłady Lilpopa, Rana i 
n iż  w o ln o ść  E o lsk i. A zupełno  już "ozczaro- Łd< wenstf ina a  następnie fabrykę parowozów, 
w an ic  do n ie j o g an n d o  n a ró d . k ie d y  sie re- 0  'f4_t pj podsekretarz stanti w M. S. Z.

p. W ysorki podejm ow ał gKiścia śniadaniom. 
O godzinie 16-te.i gość udaje się na zwimlzrnie 
m iasta.

, FR ^ C U S K J MINISTER LOTNICTWA 
PKZYJEDZIE DO POLSKI.

Paryż. (PAT). 1 raneuski minister żesrlugi 
powbtrz.nej Laursnt. Eynae ma udać się do
W arszaw y drogą pow ietrzną rierwszycli

w o lw e ry  i b o m by  kt.órem i w/alezono z przed  
fitaw ieie lam i c a ra tu , zw raeać  p oczę ły  ju-zeciw 
P o lak o m , i k ie d y  —  p o dobno  n a  s k u te k  p ro ­
w o k a c ji   c a la  ..rew oluc ia  r. 1905" w y ro -
dzila  sie w  h an ieb n e j p arn ięe : w alk ę  paru  ro ­
b o tn ic zy c h  p a r ty j  po lsk ich  i ż y d o w -lc c h  mię 
d z y  so b ą

D ziś z od leg łości 25 l a t  u idzim '-. że iak - 
k e lw ie k  ; w  te j  „ re w o lu c ji"  n ic  b ra k ło  jedno , 
s te k  p a tr io ty c z n y c h  i sz la c h e tn y c h , c a ła  je ­
d n a k  ru c jiaw k a  P o lsce  w  niozem  nio pom o­
gła,, lecz za szk o d z iła : r o z p d a la  w a lk ę  k la so ­
w ą, z rew o lu c jo n izo w ała  k la sę  ro b o tn fc ż |.  a, 
pew ne je j je d n o s tk i duchow o zb n ita b z o w a la .

D la te g o  b iada  pns. D ow narow ii-z w „P rzed  
św ic ie"  nad  u p ad k iem  soc jalizm u. T rzu ca  
po lsk im  sw oim  to w arzy szo m  w  tw arz  w y rz u t, 
że w iek i z nich , k tó rz y  mieli

„usta, pełne sne ja lizm n.... b y li zim ni na 
n ie d r łę  lu d zk ą , by li b ru ta la m i w z e tk n ię ­
ciu się  z lu d ź m i" .
N ies łu szn ie  je d n a k  rzuca sie  p. D ow na- 

TOwicz na, tyehl ..za ,k łam anveh ‘' ludzi. W i n a ’s tały  wyrzucone przez policjantów  oknem na 
te j „ b ru ta ln o śc i" , k tó r ą  p D. tra fn ie  s tw ie r-  płótno, trzym ane na dolę przez in r jc li  poli- 
d z a  w  soc ja liźm ie . n ie  ty le  w lu d z iach  leży , ejantów , dom runął w gruzy cjprzyczem ohaj 
ile  w  idei. k tó r a  ich w ych  rw ała. T em u  sam e- ratujący zostali zabici. W skutek uduszenia dy­
mu zjaw isku  pośw iecą k ilk a  k a r t  sw ej k siąż- m nu zmarło również dwóch strażaków i ko­
k i przełożonej n a  język  n iem ieck i pt. „Be- mend ant straży ogniowej.

dniach przyszłego tygodnia. Ma on zamiar za­
bawić w Polsce cały tydzień, w czasie k tó re­
go obecny będzie na w ystawie i t.ury.-tycznei 
w Poznaniu, oraz załatw i szereg spraw tyczą­
cych się żeglugi powietrznej.

Rzym. (PAT) W edług olicjalnych da- 
nycli w następstwie trzęsienia ziemi, które 
nawiedziło południową Italję, zginęło ogó­
łem 1778 osób, rany odniosło 4264 osób 
Całkowicie zawaliło się 3188 domów', czę­
ściowemu uszkodzeniu uległo 2757 domów.

Rzym (PAT) Doniesienia napływające 
z miejscowości dotkniętych trzęsieniom  
ziemi, świadczę o olbrzymich rozmiarach 
katastrofy. Okolice wygasłego w-ulkanu 
Yulturo, gdzie znajdował oie ośrodek trzę-

Wielki pnt?»p w Galaczu.
Bohaterscy policjanci i strażacy 

Galacz. ’PAT). W ybuchł tu pn-żar. 
zniszczył 23 domy. Dwaj policjanci wdarli s.ię 
do płonącego domu, celem uratow ani i znajdu­
jących się tam dzieci. W chwili, gdy dzieci zo-

k tóry

45 KOŚCIOŁÓW ZNISZCZONYCH.

W Neapolu przed Katedrą ustaw iono przy­
niesioną z o p arz a  srebrną s ta tu ę  patrona m ia­
sta, św. Januarego , przybraną w odświętne sza­
ty . Przez cały dzk-ń przed świętym klęczą tłu ­
my wiernych, b łagając o odwrót, dalsra j klęski 
Na jj-a-pri oraz n a  inne wyspy w Zatoce Neapo- 
litańskiej runęły faie ftiarjkiii, k tó re  je ln a k  nie 
w yrządziły znaczniejszej , krzyw dy. Zniemczo­
nych jest 45 keściolow, 120 budynków publicz­
nych. Liczby domówr pryw atnych mc można 
ustalić. Odnowione zabytki rzym skie pod Neapo 
leni zostały! tak  uszkodzone, że nie można na­
dal prowadzić prac restauracyjnych.

W  wielu miejscowościach- ealy szereg bu­
dynków  został uszkodzony. W  Sj.ierno pod 
.N eapolpm runął dach kated ry  św .Mateusza, 
wzniesionej w r. 1070. w Rionero i 1-tipaeandi- 
da runely kościoły; w Melfi zaw aliła się część 
słynnego zam czyska z czasów Fryderyka II., 
oraz schronisko dla dzieci, gazie znaleziono 
trupa kobiety, podtrzym ującej belki, a-by osło­
nić troje dzieci od niechybnej śmierci. Papież 
powiadom iony o katastrofie, postanow ił na- 
fychn rae t oddać do dyspozycji kurji biskupiej 
w Melfi niezbędne środki ratunkow e.

f

Oto znów jesteśm y ćwiartkami .potężffiej ka 
tastrofy  żyw-iotowej, k tó ra , nawiedziła po­
łudnie Italji, T rzy pro-r-incje. a to: Kampanja 
neapotitańska. Basilicata i Aipulja oga-rnęlo 
wstrząśnietnie jiodziemne. k tóre sprowadziło ol­
brzymie szkody i nieszczęścia

Centrum 'trzęsien ia  ziemi znaidow alo. się 
okofo miasta Melfi. Stąd fala wstrząsów tekto-

sienia, uległy prawie całkowicie zniszcze­
niu. Najbardziej ucierpiało miasteczko 
Relli, z którego pozostała jedynie górna 
nowoczesna cześć Ocalał również dworzec 
kolejowy, stare miasto zaś leży w gruzach. 
Liczna oliar, według , ostatnich danych, 
wynosi w Melfi zgórą 2G0 zabitych -7 0 0  
ciężko rannych. W Aziano Irpino obraz 
zniszczenia jest przygnębiający. Kościół 
św. Franciszka w gruzach; prawie wszyst­
kie domy uszkodzone.

^  i*
nicznych rozdała się na zachód aż no Nea-rol 
i na wschód aż po Bari. Z pod ruin dobywa się 
setki ofiar.

W nocy 23 b m. przeszła nad Neapolem  
gwałtowna barza w 'rod grzmotów i błyskawic. 
O godz. l..szej nad ranem odczuto pierwsze 
gwałtowne wstrząs,nienie. którego wmi-ki-m 
było zaga-.ni- ;de światła w calem mlljonoweni 
mieści1? Domy się zarysowały i us.łyszauo 
pierwszy krzyk paniki. W  wielu punktach 
miasta wybueldy pożary.

30 miast drobniejszych norie sio mniej lub 
większe straty Szereg w ybitnych zabytków ar 
chitektonicznych zniszczało. 12-tysięczne mia­
sto Pote-nza nie posiada ani jednego domu sto ­
jącego na fundam entach. Znaczna część miesz­
kańców padła ofiarą trzęsienia ziemi. ,

D/.iemiea neapolitańska Vomero. dzielnica 
will. wznosząca się na stokach Capodimonfe. 
uległa niemal w połowie kompletnemu ‘ znisz­
czeniu. Nie zdołano jeszcze ochłonąć z tra.. 
gicznego niszczęścia, stąd też niema jeszcze 
dokładnego otrazu rozm:arów tej w iełkiej 
klęski.

T?n piękny kraj neapobfański jpst, eiągb 
podminowany. M ysehla w idkaniczna - ziemia 
kryje w sohie nieustanne niebezpieczeństwo; 
żyje sie tani ciąglp w- grozie śmierci. A prze 
einż to cudowne miasto, o Którc-m mó.wi przy- 
slowie: ..Zcbaez Neapol, a potem u m r z y j " ^  
po-lada w s o b ie  nieśmiertelny urok. niEżmmneo
m nawet fa st-aszhw ą kataMrofg.

'  ■  ̂-

KONDOLENCJE POLSKI

Rzym (PAT). Am basador Przezdzieck; zło­
żył rządowi italskiem u kondolencje z powodu 
ka tastro ły . ja k a  nawiedziła południow ą ItŁlję.
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$ atm inni?.,
Min. Piłsudski jest cięgle wesół.
„Kurjer Poranny44 wy slaT specjalnego 

korespondenta do Pikiliszek. W edług je­
go opisu minister Piłsudski czuje się do­
skonałe.

„Jes t ciągie prawie w esół; jaraj Wilnem 
żniw a ty lko się rozpoczęły, rozmawia, więc 
z chłopam i na polu, w ypytuje o to i nwo. 
W parku  bawi się z cói e czka mi, goni je 
naw et i  biega. Ulubioncm miejscem w j ciccz- 
k i łodzią je s t ów półwysep, porośnięty brzo­
zami. Częsoo też łowi ryby w jeziorze. T ak  
je st — odpoczynek i żaby mi tu  n ik t nie 
łaził z zacmpmi gadaniam i! p o  P ana  Mar­
szałka  przyjeżdża zrzadka ty lko  pułkownik 
W enda i to  jedynie n a  parę najwyżej go­
dzin. Poza tern je s t sam, Pam  .Marszałkowa, 
dw ie córeczki, dwoje, czy tro j > ludzi ze 
służby,. adm inistra tor 120-hektarow ych Pi- 
łdnszek  i . . .  n ik t w ięcej14.

Nie odmawiamy i nie zazdrościmy ni 
komu odpoczynku Ale rząd i jego zwolen­
nicy powinni nareszcie zrozumieć,’ że po­
winni sami pracować, nie oglądając się na 
ministra, który nie przepracowywał się 
w  Sulejówku, odpoczywał w Druskieni- 
kach, odpoczy wa w Pitdliszkach, a ma je­
szcze odpoczywać gdzieś w Rumunji, czy 
też Hiszpanji.

W całej Polsce niewesoło.
W  PikiliszRach sielanka, zato w całtj 

Polsce niewesoło. W e wszystkich pismach 
pisze sie o kryzysie gospodarczym, a choć 
m e jest on wyłączną winą rządu przecież 
jest jasnem, że energiczna i planowa praca 
fachowego rządu i Sejmu mogłaoy ten kry­
zys złagodzić.

Położenia międzynarodowego też nikt 
m e maluje w różowych barwach. Nic nam 
jeszcze bezpośrednio nie zagraża, ale każ­
dy m iesiąc bezczynności, względnie Dez- 
sensownych szykan w stosunku do opo­
zycji zemścić sie może bardzo dotkliwie 
w przyszłości.

Nominacja 3 tys.(?) podparuczników.
„Przedświt44 wyszukał jeszcze eden  

powód nominacji gen . Konarzewskiego.
„M arszałek Piłsudski w yjechał n a  urlop 

do PikiUszek, a  tu  przed 15 "ierpnki około 
3 tysiące.(?) nom inacyj na podporuczników 
oczekuje podpisu mir i sir.a wojny. Chcąc 
umożliwić gen. Konarzewskiem u podpinanie 
tych nom inacyj Pan P rezydent powierzył 
mu przejściowo kierow nictw o m inister­
stwem ‘.
Czy te nominacje nie nastąpią przy­

padkiem nie około 15-go, lecz 6-go sierp­
nia, w rocznicę wymarszu Kadrówki? Ale 
mniejsza o to.

I to wyjaśnienie nie jest wystarczają­
cemu Już przecież nieraz wyjeżdżał min. 
Piłsudski na długi urlop, a gen, Kona- 
rzewski nie awansował wtedy na kierow­
nika ministerstwa.

Trzeba mówić o Pomorzu.
,.Kurjer Warszan ski“ nie pochwala 

flegmy, z jaką dyplomacja polska przyjmu­
je mniej lub więcej otwarte wystąpienia  
prasy niem ieckiej przeciw grarreom Polski.

„Dy płomacija. polska m ogła kiedyś, z pe- 
wnemi pozoram i słuszności, m ni°m ać, że nie 
t-kwi w  naszym  interesie podsycanie dy- 
skusy j publicznych w Europio na tem at P o ­
m orza. Ale dziś, kiedy się te  rzeczy s ta ­
wia ze strony  oficjalnych Niemiec, o tw ar­
cie? K iedy program  nowej niemieckiej „po­
lityk i w schodniej14 je s t już obwieszczony,
a. przez ] rasę niem iecką entuzjastycznie 
przy ję ty? Dziś milczeć, k iedy  cały św ia t 
o tern mówi; zachow yw ać flegm atyczną 
w z g a r d ę  wobec rwącej energji; nie odpo­
w iadać na, każdy w ystęp wrogi: pozosta­
w iać opmję europejską, bez wskazówki, 
można-by powiedzieć, praw ie codziennej?14

Czyż wynagrodzą to zaniedbanie za­
graniczne ordery, które otrzyma ten lub 
ów minister?

Haf*a p. Bartla po 4 latach.
„Słowo Pomorskie44" - pr-.ypomira, że 

przed czterema laty, w dniu 19-go lipca 
i926 roku, p. preinjer Bartol w Sejmie 
zapowiadał, czego rząd nigdy nie uczyni.

„Kznd nie dopuści, r.hy panoszyła, się 
korupcja, rozwielmożniało w aparacie oań- 
.stwow-mi party jirc tw o  (f), trium fow ał pro­
tekcjonizm  )-ib w pn ty rm .

Tłzad nie dopuśri żadnych doklryiiersl* i&h 
eksperym entów  (!) w  dziedzinie gospodar­
czej lub społecznej...11.

Tak się zapowiadało. A dzisiaj — pyta 
„Słowo Pomorskic“ — czy może ktoś otrzy­
mać jakiś urząd, jeśli nie jest członkiem  
Be Bp ? S.

Proskrybowani — obywatele.
Minister spraw wewnętrznych uznał za 

stosowne pozbawić 72 przedstawici-Mi par­
lamentu prawa interwenjowąnma u władz 
państwowycha. Ma to być zemsta rządu 
wobec 72 postów i senatorów za ich udział 
w kongresie centrolewu w dniu 29 czerw­
ca br. w Krakowie. W ten sposób zreali­
zowano zapowiedz p, S law sa o wyciągnię­
ciu konsekwencji wobec uczestników kon­
gresu. Gdy zawiodła „carska41 próba wy­
toczenia procesu zaaowolić się musiano 
proskrybowarueru posłów i senatorów.

Okólnik p. Sktadkowskiego znajdzie 
niewątpliwie należytą ocenę w  opinji nie­
zależnej kraju. Również i zagranica bę­
dzie niemałe zdziwiona, że w  państwie de­
mokratycznemu mininsler, który, według  
brzmienia konstytucji, odchodzi na żąda­
nie Sejmu, wydaje przeciw przedstawicie­
lom większości tego Sejmu zarządzenia,, 
niezrozumiałe prawdopodobnie nawet w  
Meksyku. A wydaje takie zarządzenia mi­
nister, którego pociągnięciu przed Trybu­
nał Stanu stanęły na przeszkodzie jedynie, 
względy formalne.

P. Składkowski bowiem wydal bez zgody 
Sejmu 8 milionom

w okresie ostatnich wyborów i z wydania 
tej sumy dotychczas się nie usprawie­
dliwił.

Okólnik zabraniający 72 posłom i sena­
torom interweniować u władz państwowych 
nie przyniesie żadnej szkody proskiybo- 
wanym. Trzeba bowiem stwierdzić, że od 
przewrotu majowego wydano tyle różnych 
zarząd zeń, utrudniających przyjmowanie 
posłów — oczywiście opozycyjnych — że 
ilość interwencyj poselskich z pcza klubu 
Be Be oyła minimalna Dla posła z opozy­
cji konieczność interwencji u  władz pań­
stwowych była połączona z tylu przykro­
ściami’", że tylko w sprawach rzeczywiście 
dużej wagi odnośny poseł decydował się  
na pójście do tego łub owego dygnitarza 
rządowego. Zakaz interweniowania uchro­
ni raczej posłów opozycji ód wielu przy­
krości, jakie w tym kierunku m usieli zno­
sić. Jeśli zatem okólnik p. Składkowskiegp  
miał być środiem represyjnym wobmo 
czionkow parlamentu, to zupełnie chybił 
celu.

Inaczej natomiast przedstawiają sie na,- 
stępstwa okólnika, gdy chodzi o obywateli 
Poseł czy senator, interweniował u wtadz 
zasadniczo jedynie w wypadkach, gdy oby ­
watel lub grupa obywateli została pokrzy­
wdzona czy przez pomyłkę władzy, czy 
aaslcutek niezrozumienia przez urzędnika 
obowiąaujących przepisów, czy wreszcie  
na skutek zlej woli z jego strony. Obywatel 
nie ma niejednokrotnie możności upomnie­
nia się o naprawienie wyrządzonej mu 
krzywd}'. "Wiadomo, jak powoli działa na­
sza machina biurokratyczna. Kto wybierał 
się np. do województwa, czy ministerstwa, 
ten przekonał sie, ile trzeba zabiegów

i u siło w a ń , b y  u zysk ać  p rzy jęc ie  u n a cze l­
n ik a  w yd zia łu , m e  m ów iąc  o  w o jew o d z ie  
i m .n istrze . A  k ie d y  już zo sta n ie  przyjęty , 

w y czek iw a ć  m usi m iesiącam i 
n a ro zp a trzen ie  sw e j p rośb y, czy s łu sz n e ­
go żąd an ia . T ak  d z ie je  s ię  zresztą  n ie  ty l­
k o  w  P o lsc e . I d la teg o  to  w e  w szy stk ich  
p ań stw ach  o b y w a te le  zw racają s ię  do  
sw o ich  p o sło w  z p io śb ą  o ‘ in terw en cje  
w  sp raw ach , w  k tórych , sam i n ie  m ogą  
u zy sk a ć  sp ra w ied liw o śc i. Na ca łym  rów n ież  
św ię c ie  w ła d ze  p a ń stw o w e uznają tego  
rodzaju  in terw en cje  p o se ls k ie  rozum ując, 
że  w  ten  sp osób  n ie jed n a  krz.ywoą w y rzą ­
d zon a o p y w a te lo w i, m oże w  ter m in ie  jak  
n ajk rótszym  być napraw iona  

/  P on ad to  in terw en cja  posła  m oże zapo­
b ie c  n ie jed n o k ro tn ie  różnym  szkod om  na  
p rzyszłość . I le ż  to razy  u d a ło  s ię  d z ięk i  
in terw en cjom  p o se lsk im  u n ik n ąć  red a k cji 
w  zak ład ach  p rzem y sło w y ch , s t ia jk ó w , lo ­
kautów  itp. I le ż  razy  in te rw e n io w a li p o s ło ­
w ie  w  sp ra w ie  reg u la cji rzek , burtowy k o ­
n ieczn ych  dróg, szk ó ł, pom ocy d la  lu d n o ­
śc i d o tk n ię te j 1 lę sk a m i e lem en ta r n e m i Uch 
I n ik t  teg o  rod zaju  in terw en cji n ió  u zn a­
w a ł za  co ś n ied o p u szcza ln eg o , b o  k ażdy  
ro zsą d n y  u rzęd n ik  rozum iat, że p o se ł m a­
jący sta iy  k on tak t z lu d n o ś c ią .

m oże le p ie j  ocen ić  jej p otrzeb y  
i  b yć lep szy m  ich rzeczn ik iem , n iż  u rzęd ­
n ik  zas iad ający  p rzy  z ie lon ym  sto lik u . 
I d o o ier o  zn a la z ł s ię  w  P o lsc e  rząd  i m i­
n is te r ,  k tóry  in terw en cje  p o s e ls k ie  u zn ał 
za  zb rod n ię , za czyn  k arygod n y  O dtąd p o ­
sło m  stronnictw', k tó re  re p rezen tu ją  n ie ­
w ą tp liw ie  w ię k sz o ść  lu d n ośc i, n ie  w o ln o  
u p om in ać s ię  o  p o tr ze b y  tej lu dn ości. 
Z jed n ej stron y  zam yk a s ię  im  usta  zarzą­
d zen ia m i p. P re zy d en ta  o  od raczan iu  i za ­
m y k a n iu  se sy j p arlam en tarych , z d ru g iej  
stron y  zab ran ia  in terw en cyj u  w ład z p ań ­
stw ow ych . W  ten  sp o só b  p ozb aw ia  s ię  
lu d n o śc i teg o  n a tu ra ln ego  rzeczn ik a , ja ­
kim  jest w  kazdem  p a ń stw ie  cz ło n ek  par­
lam en tu . C hcąc u d erzy ć  w  p ostów , / 

uderza  s ię  w ob yw ate li.
‘ p o d  p ozorem  o o ro n y  P rezy d en ta  i in ­

ter esó w  p ań stw a  u n ie m o ż liw ia  s ię  w y k o ­
n y w a n ie  o b o w ią zk ó w  p o se lsk ic h  p osłom , 
których  w y b rą ły  n a jszersze  w a rstw y  o b j • 
w a te li, m im o terroru  i n a cisk u  w y b o r­
czego .

O k óln ik  p. S k la d k o w sk io g o  je s t  jeszcze  
jed nym  z d ow od ów , że  w sp ó łp raca  p a r la ­
m en tu  z ob ecnym  rządem  jst n iem ożliw a , 
D op ok ąd  w  rząd z ie  zasiad ają  lu d z ie , k tó ­
rzy  w  ten  spo»ób  pojm ują sto su n ek  sw ój 
do w ła d zy  u staw od aw czej i k on tro ln ej, jak  
pp. Cary, S k ła d k o w scy  i im p od ob n i, n ie  
m oże być m ow y  o  zb u d o w a n iu  ch oćb y  
n a jsła b szeg o  p om ostu  m ied zy  w ład zą  u sta ­
w odaw czą  a w yk on aw czą  T acy  lu d z ie  m u ­
szą  od ejść  i to  w  n ajżyw otn iejszym  in te r e ­
s ie  p ań stw a .

Jan Puchatka, poseł na Sejm.

nem uniesieniu (!) pospieszą z comocą swoim  
braciom besarabskim.

„G dy nowoutworzona, m ołdaw ska republi­
k a  sow iecka, k tó rej rząd już od szeregu W- 
zgrom adzony je s t n a  granicy  besarabskiej, za­
żądała od M oskwy pom ocy i przy jęcia do Zwiąż 
ku republiki sowieckiej, jest rzeczą zrozum iałą, 
że w takim  w ypadku Moskwa m usiałaby (') 
udzielić „bratniej republice11 jaknajskut.eczuiej- 
szej pomocy :4r

^oncentracia prawicy politycznej w fliemczpch

Liczba Polaków w Czechosłowacji.
W  związku z mającym się odbyć z końcem 

roku oież. spisem ludności w Czechosłowacji, 
sta je sie ak tualną  nbje.kfywna ocena liczby lu'- 
dności polskiej, zamieszkałej sta le w  tem pań­
stwie, Ocena tego rodzaju napomyka n a  nie­
zwykle wielkie trudności. Główna przeszkoda 
leży w tem, że poprzedni czechosłowacki spis 
ludności z r. 1921, przeprowadzony tendencyj­
nie na terenach zam ieszkałych przez ludność 
polską -w' okresie w ybujałej antypolskiej atm o­
sfery poplełiiseytowej, nie może stanow ić pod­
staw y do obliczenia.

W obec braku obiektyw nych kryterjów  sta­
tystycznych, ocena liczby Polaków  oprzeć się 
musi na innych podstaw ach. Przejdźm y po ko ­
lei poszczególne tereny:

ŚLĄSK CIESZYŃSKI, OPAWSKI 
I KULCZYŃSKI.

>.t Śląsku Cieszyńskim minimalną liczbę 
uświadomionych Folaków, obywateli czecho­
słowackich ustalić można na podstaw ie wyni­
ków  wyborczych. Zgodnie % wynikami o sta t­
nich w yborów  do sejmików powiatowych, mie­
szka w powiatach politycznych frysztackim  i 
cieszyńskim 80.000—83.000 Polaków , przynale­
żnych do Czechosłowacji. W pow iodę frydee- 
kim, na Śląsku Opawskim a H ulczyćskiem  mi­
nim alną liczbę Folaków- obyw ateli czechosło­
wackich trzeba przyjąć w w-ysokości 4— 5.000 
Razem zamieszkiwałoby Śląsk Czechosłowacki 
SYOOu do 90.000 uświadomionych Polaków, 
posiadających obyw atelstw o cz°choslowackic.

Liczbę Poiakow, oby watoelf polskich na 
Śląsku podaje s ta ty s ty k a  czechosłow acka-w  su 
mie 21.083. Zważywszy, że ta  sama s ta ty s ty k a  
w'ykazujd 37.737 obywateli Państw a Polskiego, 
niemal wyłącznie pochodzących z polskiej- czę­
ści Ś ląska Cieszyńskiego i zachodniej - Mało­
polski .musimy podnieść--podaną liczbę Pola­
ków do minimalnie 23— 30.000.

RUŚ

W yznaczenie wyborów w Niemce ech na 
dzień 14 wrrośnia w praw iło w szystk ie partje 
w ruch. Szczególnie wiele ruchliwości obser­
wuje się obecnie wśród party j (prawicy i środ­
ka Coraz siłniejszem s ta je  się tu  wołanie o 
zjednoczenie rozbitych partyj, a nawet gdzk  
ruegdzie o stworzenie jeanej wielkiej „partji 
państwowej44 z rozbitych grup politycznych.

Są owa ośrodki, skąd te  wołania w ycho­
dzą: jedny-m je st „Związek rolników44, który ze 
wizględu na IkryzyS, w jakim  się  rolnictw o znaj 
duje, żąda zjednoczenia p a rty j i p arty jek  o 
charakterze agrarnym , —  drugim zaś „partja 
ludowa41 (kierow ana dawniej przez Stressc- 
m ana, dziś przez Scholza).

„Związek rolników1' (Landbwnd) irzucił w 
dn. 21 h. m. w  odezwie hasło „zielonego 
frontu44 i zainicjow ał konferencje porozumie­
wawczą, .na którą, zostały zaproszone następu­
jące g rupy : obydwie secesje, ipa.rt.ji H ugcnbcr- 
ga, rolnicza Sóifieflegm i konserw atyw m  hr. 
"Wcstarpa, —  nai^j, chrześcijańsko narodowi 
rolrrcy.

Dalej idzie Scholz. Zarząd „pari.ji łudlnwąj44 
wystosow ał w  dn. 22 b. m. pismo do p arty j: de­
m okratycznej (lewica), i do w ym ienionych w y 
te j party j —  z zapytaniem, czy są gotowe 
wziąć udział w  obradach nad „zjednoczeniem  
wszystkich państwowo twórczych sil’4.

Nie wiadomo oo K tego wynitkmk'. Ł atw lrj- 
szom jest porozumienie party j rolniczych, m i  
plan Ścholza w ielkiej koalicji stronnictw  środ­
ka  i .prawicy, bez jednak  katolickiego centrum , 
bez Hugonberga i bez narodow ych socjalistów  
(Hitlera). W  każdym  jednak razie notujem y 
fak t tych prób. J e s t  on znamienny i zrozu­
miały. Parlamentaryzm powojenny u lategj 
głównie zawodzi, że part je jsą małe, rozbite,

Tak jest w Polsce, tak też jest w Niemczech.
Jeszcze to  jeden powód do przypom nienia 

także u nas w  Polsce konieczności zbliżenia 
się do siebie party j zbliżonych programowo, 
jak  np. N. P R i Ch. D.

Rosja ma anetyt na Besarabję.
Wojenne pogróżki.

„Tow arzystw o Ziemi B esarabskiej1’ rozpo- 
■w zcchniło wśród kom unistów  broszurę p. t. 
.„ 'ow iecka R esarab ja14. Z broszury w ynika, że 
„Tow arzystw o Ziemi Be-,arabskiej11 liczy rzeko­
mo oknlo 50.000 członków czynnych, besarab- 
sk iih  kom uuistów , k tó rzy  po powstaniach w r. 
1019 i 1924 schronili się do Tł.osji sowieckiej. 
■15 dyw izja a,rmji sowieckiej sk łada się z kom u­
nistów  besarabskich i je s t stacjonow ana nad 
granw ą rum uńską. Broszura zaw iera m. m. 
oświadczenie, iż R osja sow iecka nic zamierza 
w m aw dzio odryw ać gw ałtem  Resaruhji od R u­
m una, ale nie zgodzi sie na uznanie tej ziemi za 
składowy część państwa rumuńsk.ego. Do roz­
w iązania te j trudnej kwest.ji m ogą służyć dwie 
drogi: albo plebiscyt, na k tó ry  jednak nic chcia 
no się zgodzić, albo ak tyw ność ludności, j

Dzięki tej działalności —  mówi brosz-ura — 
F esarab ja  stanie sic sow iecką luz  wojny. W  liro 
szurze uka.zuje się również oświadczenie do­
wódcy 45 dywizji kaw alerji K otow skiego, że 
n a  w ypadek zbrojnego k o n fik tu  'm iedzy pań 

twern sowirckiem  a Rutrmnją już pierwszego 
dnia wojny Besarabja będzie sowieci:a. N a za

MORAW Y, CZECHY, SLOWACZYZNA, 
PODKARPACKA.

przyjm ując dane czechosłowackiego spiśn 
ludności, a uw zględniając jedynie przyrost na­
turalny, dochodzim y 'dla, Moraw do liczby 
2.300 Poialiów, obyw ateli czechosłowackich. 
W edług tej sam ej s la ty sty i.i na M orawach ży­
je 18.231 obywateli polskich i 7.025 obcokra­
jowców', narodowości polskiej. Połowę ob\ 
wateli P aństw a Polskiego zaliczono t u  do na- 
rodowośei polskiej. F ak tyczna liczba uśw iado­
mionych Polaków  porusza się w granicach o4 
10— 13.000.

W Czechach Tiezlm Polaków, obywa leli c z e -  
cnosiowackich przyjm iemy w wysokc-ści J.OflO 
l i c z b ę  Polakótv, obywateli polskich w sumie 
3.00C. N adzw yczajne trudności przedstaw ia <1> 
kiadna ocena siły liczebnej autochtonicznej lu ­
dności polskiej na Słowaczyźnie, ze wzgjfdu Ba 
zaliczenie jej d.o Słowaków przez oficjalną, sta ­
ty stykę  czechosłowacką, oraz brak spraw dzia­
nów cb jck ty r pych Ponieważ jednakże granica 
językowa, żywiołu polskiego jest bardzo w yra­
źna, można obliczenie oprzeć na liczbie miesz­
kańców  okręgów" i poszczególiiwch m iejscowo­
ści, zam ieszkałych przez Polaków. Z yestaw-ie- 
nia tak iego  w ąnika. że na polskim obszarze * t- 
n ogra licznym Fpisza m ieśzka 30.000— 354W) 
górali polskich, na Orawie około 20.000 a ty l­
ko w Czadeckim ocena waha sie poinięd«y 
5— 30.000 zależnio od tego, czy za Polaków 
uważa się (zgodnie z niektórym i językoznaw ca­
mi czeskimi i słowackimi) ludność 'ca łego  <*- 
kręgu, czy też  jedyu ;e w schodni1! jego części 
Poza, obszarami etnograficznie pnlskiemi Palo- 
ey.-.-źyją na Blowaezyżnie w rozpró tżiw u . Licz­
bę ich na Slowaczyźnie '/acliorinicj o' inia się 
na 4.010 (974 obyw ał cli t-zocliosłowiCiKich v 
3.045 obywateli polskich). na. S ionaęzyźn . 
W«ćhod.niej na 7.722 (tł.090 oh-wat«»li czecho­
słowackich, 1 <432 obywateli polskich).

Naj.Jabie] .reprszentowan.' jest element ■P'>] 
ski na Rusi FodUarpackicj, grlzię jego liczba 
nie przekracza 300 o.sób (208 obyw a4'l i  czes­
kich i 202 obywateli polskich).

Zestaw iając podane cyfry, otrzym am y na 
stępujący obraz:

Liczba Polaków w C/echorlowacji: Śląsk
120.000 Morawy 17.300. Czechy .ftflO. Row a- 
czyzna 9K.741, Ruś Podkarpacka 590.

Zestawienie powyższe, k tóre p r z y j m u j e  ra- 
|i'zej zbyt skrom ne niż zbyt wygórowane cy-

końezanie broszura zapytuje, k to  będzie mógł fry. w ykazuje dobitnie, jak  wielki bind popel- 
wziąi :a złe Rosji sowieckiej, gdy  na wypadek niają ci. k tórzy  p rzy jm ują. silę liczebna żywio- 
konfliktu zbrojnego ugrupowano na granicy Be- j łu polskiego m  Czechosłowacji w wysokości 
sarabjf oddziały armji czerwonej w  rewolucyj- niewiele przekraczającej 100.000. F aktycznie



Czechosłowacja należy do państw, pojadających 
nader liczną ludność polską, skoro lie<ba oby­
wateli polskich i czechosłowackich narodowo­
ści polskiej dochodzi 200.000. W.

J l < n  T t i & s m i ć ż c M  g .

10 tysięcy podróżnych w ciągu 
pół roku.

przewinęło się przez port w Gdyni.

W edług prowizorycznych zestawień w ciągu 
pierwszego półrocza b. r. przejechało przez port 
gdyński przeszło 10.000 podróżnych, co wska­
zuje na ciągły rozwój ruchu pasażerskiego na 
polskiem wybrzeżu morskiem.

}
Wystawa powiatowa w Baranowiczach.

W Baranowiczach otw arło  W ystawę- Po­
w iatow ą, k tó ra  zawiera najciekaw sze okazy, 
św iadczące o kulturze, rozwoju i historji po­
w iatu  Baranow ickiego i m iasta. A więc w dzia­
le historycznym  ciekawe stare dokum enty z 16 
wieku, oryginał .,C haty w lesie“ Syrokomli, 
stare księgi, m apy, obrazy, tkaniny miejscowe 
itp.; w dziale kulturalno-ośw iatow ym  ciekawe 
eksponaty  i prace uczniów’ szkól m iejscowych 
itp. W dziale samorządowym umiejętnie dobra­
ne eksponaty  i w ykresy  obrazują rozwój mia­
sta , liczącego dziś 35.00(1 mieszkańców', rozwój 
i rozbudowę dróg wodnych i lądowych itd. 
W ystawa, potrw a do końca sierpnia.

Nowa m.eszanka , Seiizorta!" zamiast 
benzyny.

W iadom o powszechnie, że za lat parę pro­
dukcja benzyny spadnie do minimum, a jedno­
cześnie zapotrzebowanie na środki napędne 
m acanie wzrośnie. Aby w przyszłości zapo­
biec ewentualnemu brakowi benzyny. Państw o 
wy Monopol Spirytusowy spreparow ał mie­
szankę śpirytusowo-lKWzynową pod nazwą „Ben 
zonal“, która obecnie nie jest droższa od ben­
zyny-  ̂ przy większem jej zapotrzebowaniu ce­
na niewątpliwie ulegnie zniżce. Pod względem 
technicznym m ieszanka ta posiada więcej cech 
dodatnich ni-ż benzyna.

Celem spopularyzowania tego nowego śród 
k» napędu ego Państw . Monopol Spiryt. zorga­
nizował w Poznaniu rairl propagandowy na 
szlaku Poznań — Pniowy —  Nowy Pomyśl — 
Rakoniewicze — Gza er. Kościan —- Poznali. 
Trasa tego okrążenia wynosi 139 km.

Po ka/żdem okrążeniu samochód, którego 
m otor i zbiornik zostały zaplombowane, za trzy 
mu je się w Poznaniu kilka minut dla nalania 
mieszanki i oliwy, poezeoi rusza na następne 
okrążenie.

P o  przejechaniu 15.000 km. s-iuiochó.l wró­
ci ped kon tro lą do W arszaw y, gdzie zostanie 
reobarmy i zbadany.

Straszna katastrofa budowlana 
we Lwowie.

Onogdaj rano runął we Lwowie budujący 
Się dw upiętrow y gmach w-raz z rusztowaniem  
p r z y  ul. Zadlużańskiej. Pod gruzam i znaleźli 
sie m urarze zajęci tynkow aniem . Wydobyt-o 
czterech m urarzy, z k tórych  jeden. Jan  Roma- 
niszyn zmarł, inni leżą. w szpitalu. Przyczyną 
katastrofy miały być złe materjały, z których 
•Sporządzono rusztowanie.

Policja piesza, konna i rowerowa 
szuka śmiałych rabusiów.

Donosiliśm y w czoraj o napadzie n iezna­
nych opryszków na pociąg między Ż yrardo­
wem a- Grodziskiem. Banda, obrabow ała dwa 
w agony owego pociągu, w których znajdow ały 
się m edykam entu i a rty k u ły  perfum eryjne fran ­
cuskie w artości 500 tys, franków  szwajc. oraz 
angielskie wyroby m etalowe w artości 400 tys. 
zł. W  przeprow adzonej natychm iast obławie 
wzięło udział k ilkadziesiąt policjantów  pie­
szych, konnych i rowerowych. Pościg na razie 
n ie dał wyniku.

Monarchiści kłócę się o pieniądze 
w s§riz>e.

Od pewnego czasu zaistniał uporczywy spór 
pieniężny czołowych kierowników ruchu sana- 
eyjno-nionarcbistycznego z ty tu łu  dom agania 
*ję p. H. Olszewskiego, red. ..Głosu M onarchi­
s ty "  kw oty  6 305 zł. od wyda wców. P. Olszew­
ski zaskarży ł trzecli członków kom itetu w y­
daw niczego do s ą d u ; 's ą d  przysądził mu owm 
6 tysięcy i sko ła tan i rozmaitemi troskam i m o­
narchiści będą musieli wypłacić sw ojego m arno­
traw nego członka za jego trudy , poniesione 
dla m onarchistycznej idei.

—   o -----------------------------

DYSPUTA DWÓCH MĄDRYCH ŻYDÓW.
We środę o godz. 9 wieez. w sali T ea tru  K a­

m ińsk i ego odbyła się w ielka dysputa mie.dzy 
dr. ChaLmem Żytlowskim a posłem Ickiem 
G reunbaum em  n a  tem at „Judaizm  i Hebraizm". 
N a tę  dysputę w ybrał się cały św iat żydowski 
Warszawy.

Izbą. Karol X rozwiązał parlament, lecz nowe 
wybory wzmocniły jeszcze opozycję. W dniu 
więc 26 lipca wydal król swe one ..ordo- 
nanso". które zm ieniały..ordynację wyborczą na 
korzyść rcukujoftisiów. Izbę ro-związnl jeszcze 
przed zwołaniem, na prasę, zaś nałożył cenzurę.

To właśnie przy czy nilo się bezpośrednia do 
wybuchu. Żywioły republikańskie, studenci i 
sfery robotnicze '\\zniosły barykady. Po trzech 
dniach walk ulicznych wojsko z P aryża .wyco­
fano. a Karol X abdykcw ał na rzecz wnuka. 
Było już jednak zapowie. Sytuacja była zbyt 
daleko posunięta i opanowana już przez-żywio­
ły rewolucyjne pod wodzą La F a y e tte a . Lecz 
samo to nazwisko m<’>wi już. że równocześnie 
ze zwycięstwem barykail i w obozie rew olu­
cyjnym zwyciężył kierunek um iarkowany, kOD­

POWIEDZIANO KRÓTKO, LECZ TKbSCIWIE.
..Polonia" donosi, że w tych dniach sąd po­

w iatow y w. Tarnow skich Górach zezwolił Mar­
cie Ś lązakównej, urodzonej w roku 1889. na 
używanie m ęskiego imienia Jan , okazało się 
bowiem, żc jest ona mężczyzną.

Polski raid awionstek.
i i a

W dniu 6 września rb. rozpocznie Się 
w Warszawie wielki polski raid awionetek,
zorganizow any przez Ligę Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. Raid trwać będzie do 15 go  
września. W ezm ą z nim udział lotnicy cywilni 
i wojskowi. T rasa raidu w ynosić będzie ogółem 
około 3800 kim. i pokry ta być powinna w sze­
ściu etapach. Przeciętna długość etapu dzienne­
go wynosi przeszło 600 kim. W  raidzie wezmą 
udział m. in. aw ionetki studentów  politechniki 
w arszaw skiej i aw ionetki polskiej konstrukcji 
RWJD.

W sobotę awjenetki będę leciały nad 
Polskę.

Podajem y program międzynarodowego raidu 
awionetek na trasie położonej na obszarze Pol- 
ski. Dnia 25 b. m. w piąt.ek o godz. 7-mej rano 
s ta rtu ją  aw ionetki raidow e w Lozannie, celem 
przebycia etapu Lozanna— Berno. Awionetki 
lądować m ają w  Monachjum. W iedniu. Pradze. 
W rocławiu, następnie w Poznania. Po starcie 
w Poznaniu uczestnicy raidu odlecą do War­
szawy, ażeby stam tąd udać się do Królewca. 
G dańska, Berlina 5 tu  raid zakończyć. Polskie 
w-ładze i organizacjo lotnicze przygotow ują już 
w szystko na przyjęcie uczestników  raidu w W ar 
szawic. S tały  dyżur na lotnisku w W arszaw i: 
rozpocznie się od soboty dnia 26 b. m. od godz. 
2-giej po południu.

Ponieważ aw ionetki raidow e począwszy od 
piątku rano, t. j. od s ta rtu  w Lozannie, prze- , 
być m ają dystans 1.400 kim., aż do W arszaw y 
jest- rzeczą wątpliwą, ażeby pierwsze apara ty  
przybyły już w sobotę. N ajpraw dopodobniej 
uczestnicy raidu zaczną przybywać do W arsza­
wy od niedzieli rana. Czołowa, grupa lotników 
może ew entualnie przylecieć do W ar-zaw y już 
w sobotę wieczorem.

1 I — ——O Ml.

królewskiej, tró jk ę b ro n y  sztandar państwowy 
i obniżenie wysokiego jednak w- dalszym cią­
gu cenzusu wyborczego nic mogło przysporzyć 
m cnarchji orleańskiej wielbicieli ze sfer reak­
cyjnych. i'o też od pierwszej chwili rząd Lu­
dwika Filipa, czując swą słabość i brak real- 
ngo oparcia, idz.-e po linii zygzakowatej, a  po­
zorny jego liberalizm, jest jedynie chwiej.no- 
ŚCią. -

Szereg przyczyn natury  zewnętrznej, a prze 
drwszysfkiom względnie spokojna sytuacja w 
Europie i bierna polityka zagraniczna Francji 
sprzyjały osiemnastoletnim rządom lipcowej 
monarehji. która jednak pod koniec utrzymy- 

i wala się jedynie dzięki systemowi koru.ncj; nar 
j lam entarnej. _ S. G.

Z  c n f<e £o  ś m ia ia .
B. arcyksięże Leopold wypuszczony 

z więzienia za kaucją.
Ja k  donoszą z N. Jo rk u  b. austrjack i arcyks. 

Leopold został z-nów zwolniony z więzienia po 
ponownym złożeniu kaucji w sum ie 75 tysięcy 
dolarów. Oświadczono mu. że jego 'p raw a nie 
zostanie rozstrzygnięta przed 3-cim październi­
ka, jednak dobrowolno oddani1? się w ;ęce w ładz 
stanowić będzie dla niego argument, dodatni. 
Spraw a toczy się, ja k  wiadomo, o 'ensacy jną 
kradzież cennej kolji pereł Marji Teresy, -

Okręt w porcie wyleciał w powietrze.
W  .porcie marsylijskim na pokładzie fran­

cuskiego sta tku  handlowego „Colonne", który 
miał odpłynąć do M adagaskaru, wybuchł po­
żar. O kręt załadow any był przeszło 30 tonami 
węglanu, które wyleciały w  powietrze. W cią­
gu całego popołudnia następow ała jedna eks­
plozja za drugą Cały okręt został zniszczony. 
S tra t naw et w przybliżeniu nie zdołano jeszcze 
ustalić, m ają jednak sięgać olbrzymich sum.

KOMUNIKAT: _

KoJegjum Serafickie 00. Bernardynów
pod wezwaniem św. Antoniego (Małe Se­
minarium zakonne) w Radecznicy, poczta 
loco (lubelskie), obejmujące klasę II, III, 
IV i V gimnazjum klasycznego dawnego 
typu (łacina jest od klasy drugiej) — przyj­
mie na naukę i wychowanie za skromną 
opłatą: chłopców zdolnych, dobrych oby­
czajów i pobożnych, którzy czują u>’ sobie 
iskrę powołania Bożego do pracy ducho­
wnej i zakonnej w Ojczyźnie, lu b  na Mi­
sjach zagranicznych. Przyjmuje się a) po 
skończonej przynajmniej A -ej k lasie szkoły 
powszechnej w wieku nie więcej, jak 14 lat, 
b) z wyższych klas szkół powszechnych, 
ale tylko do ki. II., jeżeli nie mają więcej, 
jak 15 lat. Tak samo z gimnazjów huma­
nistycznych (bez łaciny). Z gimnazjów kla­
sycznych, po którejkolwiek klasie. Oplata 
roczna 500 zl. plus wydatki osobiste, ale 
tylko w tych czterech klasach — dalsze 
stiulja na koszt. Za kor.u. Egzamina występne 
29 i 30 sierpnia. Bliższe warunki podaje:
„Dzwonek III. Zakonu św. Franciszka".

Zarząd Kolegjum.

Saro Aga w Nowym Jurku.
Saro Aga. Turek, rzekomo 160-letni. pa.* 

m iętający wojny napoleońskie, — podczas kam 
panji krym skiej był już staruszkiem  —  wylą 
dowal w Nowym Jo rk u , gdzie go zwolennicy 
..suchości" obwożą po miastach' i m iastecz­
kach. pokazując nań i w ołając: „Tak oto w y­
gląda człowiek, który przez 160 lat życia nie 
łyknął alkoholu ani dymu tytoniowego nie po­
wąchał. Kto chce żyć tak długo, jak  on, niech 
go naśladuje".

Czyli je s t to żywa propaganda dla chwie­
jącej się coraz ba-rdzlej prohibicji. Wszysłiko 
byłoby w porządku, gdyby nie głosy lepiej o 
rzeczywistości poinform owanych gazet turec­
kich, tw ierdzących, że Saro Aga jest wpraw­
dzie stary’, ale ma tylko 98 wiosen,

U NAS UPAŁY, W HISZPAN JI ZIMNO.

W  Hiszpanji panuje w yjątkow o n iska tem ­
peratura, k tó ra  średnio w’ynosi zaledwie 14 et., 
podczas gdy zwykle o tej porze roku dochodzi 
la do 30— 35 st.

; OGROMNA ILOŚĆ BEZROBOTNYCH 
W NIEMCZECH.

W edług ostatnich danych oficjalnych licz­
ba bezrobotnych w Niemczech, korzystających 
z zapomóg wynosiła dn. 15 lipca b. r. 1.851.000. 
Ogólna liczba osób poszukujących pracy w yno­
siła w tym samym czasie 2.770.000.

NOWY OLBRZYM TRANSOCEANICZNY.

W  Trjeście został puszczony n a  w ody A drja 
tyku  nowy, wielki luksusow y okrę1 transoce­
aniczny „C alifom ia“ , należący do włoskiego 
tow arzystw a' okrętow ego „La navigazione libe­
ra triestina". „California" o pojemności prze­
szło 20 tysięcy ton, będzie obsługiw ać włoskie 
lin je W łochy— Am eryka, jako  okręt pasażersko 
tow ar., posiadający 150 miejsc I. kh. w których  
pasażer ma w szystko urządzane z kom fortem , 
jak  w pokoju luksusowogtj hotelu. N adto ,.Ca- 
lifornia11 lic?y 24 miejsca II. klasy.

APARAT RADJOWY STRASZYDŁEM NA  
. WRÓBLE.

Pewien właściciel sadów  czereśniowych 
w Turyngji w padł na orygialny pom ysł, p ra­
gnąc uchronić swoje czereśnie przed żarłocz- 
nemi wróblami. Mianowicie sadownik zakupił 
ap a ra t radjow y z głośnikiem , k tó ry  umieścił 
na słupie w sadzie. S ku tek  był zdum iew ający. 
P tak i krążyły koło drzewa, nie odw ażając się 
jednak kontynuow ać uczty. R adjo  okazało się 
znakomitym strachem  n a  wróble.

FISHARMONIE
KRAJOW E:

Szkielski 
Wy brański

ZAGRANICZNE: — F orster
K o ty k ie w ie i
M nstel

Wielld wybór pianin i  fortepianów
K RAJO W E:

Bracia Flbiger  
'e ttjn g  

K wn topf 
aom m erfeld

ZAGRANICZNE: 
B ech ste in  Hofmann
B luthner  
Bosendorfer  
Ehrbar 
F o rster  
Gaveau

Q aandt
R 5nisch  
S c b w e lg h o fe r  

S ch o lze  j

Wialki wybór w instrumentach używanych! = = = = = =  Dogodne raty!

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  ■
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9. I

..GLOS NARuDUG ■_ z dnia 26-go lipca 1930. Sir. S

Stulecie rewolucfi lipcowe; we Francji.
W  dniu 27-go lipca b. r. przypada 100-na1 fazę w alk wewnętrznych we Francji; trw ać one 

rocznica rewolucji t. zw. lipcowej w e Francji. j będą aż da la t siedem dziesiątych, a więc do 
O statni Burboński władca Francji. Karol X ,; zupełnego upadku dawnych stronnictw  monar- 

ufny w swe mocne stanow isko i świeżo zdoby-: cliistycznych •„ Z samego jednak rezultatu ru­
tę laury w walkach, związanych z aneks ją  Al-1 chu lipcowego widać jego polowiczncsSć, nie 
gieru. doprowadził do wybuchu w najhardziej | zdołał on zadowolić ani żywiołów dem okratycz 
nieoczekiwanym momencie. W alka z opozy- .nyeh. ani burbońskich; potrafi! jedynie niezbyt 
cją trw ała już bowiem <xl kilku lat. Przez t.en j liczną grupę z pośród bogatego mieszczaństwa 
okres król powoływał już i um iarkowane ga- j postawić około króla z woli ludu — Ludwika 
binety, ale w krótkim czasie upadały one pod . Filipa. - Niewiele pomogły i tradycje rewo! u - 
ciężarem nieprzezwyciężonych - trudności. G d y ; cyjne jego ojca Filipa, Egalite; republikanie 
zaś świeżo utworzony reakcyjny, ultra.mnntan- j widzieli w nim wciąż księea Chartres, k tóry  
ski gabinet ks. Polipnac*a wszedł w konflikt z w raz z Dumouriez/cm zdradzi! sprawę rewolu­

cyjną. przechodząc w r. 1793 na stronę au- 
stcjacką. Z drugiej - strony poniżenie godności

Nr. 194.

s ty t ueyjn o-mon aro.his t yc z n y .
Rewolucja li,(mowa inauguruje pierwszą — —— o--------

; i ■ - ’____________ _
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W M N D A  ul, św. Gertrudy 5
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„Czworo ludzi w czterech ścianach1*, konjedja 
W . Jastrzębca Zaleskiego w wyk. zespołu Ireny 

Solskiej.
J e s t  to sz tuka w ybitnie psychologiczna o 

zakroju piramdelliańskim, a mocno trącąca. 
Szaniawskim . Mimo swej starośw ieckości cie­
kaw a i dobrze w ygrana. A daptow ał tek st do 
wymogów scenicznych i wapólreżyserowa! we­
spół z Solską M. Orlicz, kierow nik literacki 
^R eduty11 —  stą d  też sztukę zagrano w  stylu 
vitediuity“ : —  półcienie, podkreślanie pewnych 
słów, g ra  św iateł, p ro sto ta  dekoracy jna prof. 
D rabika i t. d.

S ztuka Zaleskiego nie je s t d la  każdego 
łaitwo zrozum iała i co gorsza, nic d a  się łatw o 
streścić. Nad domem adw okata, L uka  zawisł 
cień tajem niczego człowieka, kolegi pana do­
mu, kuglarza, optym isty, aw anturn ika życiowo 
go. On to  w prow adza radykalną zmianę w  tym  
domu; w szystko, co się tu  dzieje, je s t doko­
nane pod jego wpływem. W ysoki poziom 
etyczny adw okata schodzi n a  śliską drogę 
kompromisów praktyozno-życiowyeh —  jest to  
w pływ  ow ego tajem niczego ,p. Tuczyna; ale 
skoro  p. mecenas napił się trochę raz. koszy z 
k ie licha nowego życia, tomie już coraz bardziej 
w  tern grzęzaw isku —  sam , bez tow arzysza. 
C iekaw ą rolę odgryw ają tu  dwie kob ie ty : L a , 
żona L a k a  i Br "unita, jej siostra. Mózg i  serce, 
fetóre się wzajem  uzupełniają. Przez niezrozu­
m iałe d la  nas gąszcze uczuć L uka, przebija^ się 
ta  jedna zasadnicza myśl: te  obydwie kobiety  
są  mu ,potrzebne, dw ie w  jednej czy też  jedna 
w  dwóch. K iedy jednak  upojony powodzeniem 
Life moralnie 6chódzi na psy  —  usuw a się ^  
niego to  podwójne kobiece oparcie. Obydwie 
kob ie ty  przygarnie do sw ego w iejskiego dwor­
k u  ich stuprocentow y szlachetny przyjaciel, 
sprężyna ich uk ry tych  miłości i nienawiści, 
sporów  i dysfcnsyj, by ły  rozbitek życiowy, Tu- 
<oyn.

Ta koncepcja rozdw ojenia kobiecości, p rz y ­
pom inająca postacie P irandella i Rossa di S- 
Seconda  je s t mimo swej w ew nętrznej cieka­
w ej s tru k tu ry  n ieak tua lna dla dzisiejszego wi­
d ia , ba naw et nużąca go. T o środowisko reali 
styczne z konfliktam i dom ow cm i i skontrasto- 
w any z  tem  żeglarz ideału, figura nieom al z ja­
wiskowa, jak iś szarlatan-d  obr oczyńca ludz­
kości —  to  w szystko je st niepokojące w praw ­
dzie, ale miezwante logicznie i scenicznie, zbyt 
skom plikow ane i m ało  wzruszające.

Pam iętajm y jednak, że to jest świadome 
psychologizowanie, że jest to  ozteroaktow a fo­
tog rafia  niepospolitych konfliktów  uczucio­
wych, u ję ta  w  system ie ..redutowym**. W  tym  

' system ie, dopatru jącym  się we w szystkich ak ­
cjach scenicznych głębokiego n u rtu  psycholo­
gicznego —  ak to rzy  w ygrali sw e role bez z a ­
rzutu. niem al z  braw urą. W ychodzili naw et 
poza tekst. D otyczy to  I. Solskiej, k tó ra  nosi 
w  sobie ciągle fascynujący UTok słow a i dostoj 
n ą  kobiecość, J. Strachockiego i p. Surzyń- 
akiego.

P okaz  mód (—  ni przypiął, n i przyłatał) 
zachw alał słusznie w yroby „krajow e’* ScheiWe 
rów. Poznańskich i G-eyerów z Łodzi— ciekawe 
wl i. zastosowanie pasiaków łowickich na

Jad z desek teatralnych.
JACY TO AUToRZY DEPRAWUJĄ SPOŁECZEŃSTWO?

W ostatnich czasach ukazał się  na sqeoaoh 
Sroadkowej Europy (Niemcy, A ustrja, Cczechy, 
Polska) szereg sztuk, podczas których publicz­
ność w yrażała w  sposób gw ałtow ny swoja obu­
rzenie. W szystkie te sztuki m ają za tejnaf kwa 
stje  drażliwe, a  zw łaszcza pornografię.

Oto lis ta  tych sz tuk i ich autorów ; „A ltan­
k a ’* H. Ungara, w ygw izdana w  Pradze, —• 
„M ałżeństwa zaw iera się w niebie** W. Hafiende 
vera zmienione i pocięte prze,z cenzurę niem iec­
ką, — „P aragraf 218“ Grevego w in.sceni15.acji 
Piscatora, w ygw izdany w  Saanbruecken, zabro­
niony w  Baw arji i T uryngji —• „Opera za trzy  
grosze**, w ygw izdana w k ilku  m iastach austyjąc 
kich. zahroniona w  Gracu, —  „Ohoroh.ą in?o- 
dzieży*1 F. Bruecknera, k tó ra  w yw ołała ska-n-

awantur w  Wilnie —  „Trujący gaz ' P. M. 
Lampla (oskarżonego obecnie o morderstwo), 
zabroniony w  Berlinie, —  „K atastrofa por. 
Bluimentala** Herzoga, zabroniona w Lipsku i 
Mooaohjum,   ,,Hiininmann‘‘ E. Tollera, za­
broniony w  Gra eu, w yw ołał skandal w Olden­
burgu, —- ,,Qn“ A. 5avoira (.jest to pseudonim  
żyda z Polski, nazw iskiem  Poznański), zabro­
niony w  W iedniu, —- .L ekarz  chorób kobic- 
cyeJi“ Rehfischa zabroniony w Szwajcarii, „  
„Ciainkali’* F. Wolffa, k tó ra  w yw ołała skandal 
w Łodzi i W arszawie.

W arto  wiedzieć przeciw komu buntuje się 
publiczność w  teatrze, w arto  wiedzieć, k to  to 
zatruw a ludzi jadem cynizmu i deprawacji. 
W szyscy niemal wymienieni autorzy —. to ży

dal w' Monaclfium. —  „Przestępcy’* tegoż Brnu t dp lub komuniści, albo — najczęściej jedno i 
ecknera, sz tuka, k tó ra  sta ła  się pr z ad miotem | drugie.

S iź e r a im a .
Przybyszewski o najmłodszem 

pokoleniu.
W  ostatn iej książce i?t. Przybyszewskiego 

..W śród swoich** n a  str. 130 znajdujem y ta k ą  
charak terystykę m łodego pokolenia polskiego: 

„Gdzież może m ieć to  pokolenie prawie ofl 
kolebki przygotow yw ane do pogotowia w o jen ­
nego, chociaż trochę czasu na czytanie, a już 
najm niej n a  rozmyślanie. Cały jego wolny czas 
w ypełnia obłęd sportu, w k tó rym , w  miarę jak  
m ięśnie pęcznieją, m ózg karłow acieje —  a 
szlachetniejszego w  duszy tego  pokolenia po­
zostało, zabija ordynarny foot-ball —  ohydne 
pięściarst-wo —  a  w w olnych chwilach zidjfs 
ciały dancing**.

Praw dziw e to, n ieste ty , zupełnie prawdzi­
we...

3 SIERPNIA ODSŁONIĘCIE TABLICY 
ASNYKOWSKIEJ W  TATRACH.

W niedzielę dnia 3 sierpnia o g o iz . 13-tej 
na Hali Gąsienicowej w Tatrach odbędzie się 
u roczyste odsłonięcie tablicy pam iątkowej 
A dam a A snyka. Uroczystość tę urządza Komi­
te t uczczenia A snyka w W arszawie i Zakopa­
nem . A dies: Komitet- Asnykow ski, >nż. M. A. 
Liberale, ul. Chałubińskiego, Zakopane.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o nafrychleisz© uregu- 
powanie prenumeraty.

płaszcze i- to  n ietylko na płaszcze kąpielowe 
czy tennisowe, ale talkże popołudniowe; zasta- ( 
naw iające kreacje sukien wieczorowych z tiu ­
lów o aplikacjach kw iatowych płaskorzeźbio­
nych. P . I. Solska i tu mówiła ładnie i po k o ­
biecemu; zaczęła od fabryk łódzkich, a skoń­
czyła na propagandzie P. K. O. Bardzo to .po­
mysłowo zrobione! m alarka.

Konopacka startuje! .
W  kobiecych lekkoatletycznych m istrzo­

stwach Polski, któro rozegrane zostaną w so­
boto i niedzielę w Bydgoszczy, weźmie udział 
po raz pierwszy n a  starcie w roku bieżącym, 
Halina Konopacua Matuszewska. Je j w yniki 
treningowe pozw alają przypuszczać, że ty tu ł 
m istrzyni w rzucie dyskiem  przypadnie znów 
naszej rekerdzistce św iatowej w udziale.

Bój o tytuły mistrzów polskich 
wioślarzy.

Doroczne wszechpolskie regaty o mistrzo­
stwa Polski odbędą się 2 i 3 sierpnia b. r. w  
Bydgoszczy na w spaniałym  torze regatow ym  
■w Brdyujściu. Dzięki trybunom  i urządzeniom 
zalicza się tor bydgoski do najlepszych w Eu­
ropie, co podkreślili licznie zagraniczni goście 
-podczas zeszłorocznych regat o -mistrzostwo 
Europy.

Program  tegorocznych regat wszechpolskich 
przew iduje 16 biegów, w tem 7 biegów o  mi- 
atrzestwa Polski. R egaty  tc  będą próbą gene­
ralną do międzynarodowych rega t o mistrzo­
stw a Europy, które odbędą, się 16 i 17 sierpnia
b. r. w B-dgji.

Porażka po roku zwycięstw.
O statnia, sensacyjna porażka warszawskiej 

Legji z Tolonią, w stos. 3:1, była dla drużyny 
wojskowych .pierwszym od 12 miesięcy prze­
granym  meczem ligowym.
JUBILEUSZ POLSKIEGO KLUBU SPORT.

W CZECHOSŁOWACJI.
N ajstarszy  polski klub sportow y w Czecho­

słowacji, „Polonia*’ w Karwinie obchodzi dzie. 
sięciolecie sw ego istnienia. Jubileusz tej zasłu­
żonej wielce, dla spraw y polskiej placówki, 
je s t uroczystością dla w szystkich Polaków, za­
mieszkujących Czechosłowację. „Polonii** kar- 
wiińskiej życzym y w dniu jubileuszu dalszego, 
pom yślnego rozwoju!

ZMIANA KALŁNDAk ZA LIGI.
Z powodu zmiany kalendarzyka roz­

grywek ligowych, w nadchodzącą niedzielę  
27 bm. odbędą się tylko dwa mecze, a to: 
Leg,ja—Warszawianka w  stolicy i Ruch— 
Garbarnia w  Krakowie Mecz krakowski 
prowadzi p. Mallow z Warszawy.

MECZ TENNISOWY Z JAPONJĄ.
Polska reprezentacja tennisow a rozegra 

w W arszaw ie m iędzynarodow y mecz z silną 
drużyną japońską w dniach od 12 do  11 sier 
pnia b. r.

DWA ZWYCIĘSTWA TENNIS1STÓW POL­
SKICH W MARJAŃSKICH LA2NACH.
W  Marjańskichi L ainach  (M arieabadj rozpo- 

czął się turniej m iędzynarodowy, w  którym  m. 
id biorą udział czołowi gracz© polscy, pow ra­
cający z turnieju  tennisowego n a  Semmeringu.

W  pierwszym dniu Tłoczyńzhi (P-) pokonał 
dr. Nadlera (Czechosłowacja) 6:3, 6:3, 6:1, a 
W arm iński zwyciężył po niezwykle w yczerpu­
jącej i zaciętej walec dobrego tenisistę czes­
kiego, K leina 3:6, 8:6. 8:6, 7:9, 6:1.

Jednocześnie odbyły się pierwsze g ry  mo­
czu tenisowego pomiędzy Niemieckim 2w. Te­
ru sowy ni w Czechosłowacji a W ęgierskim Zw. 
Tenisowym. Po pierwszym dniu s tan  gier 1:1. 
K ebrling (W ęgry) pokonany przez M. Stolaro- 
wa w Sopotach, w ygrał Z9 znanym w Polsce 
Soyką (Cz) 7:3, 6:4, 3:6, 6:3, a  Menscl ;Cz.) 
pokona! B ano (W ęgry 6:1, 4:6, 6:1, 6:3.

„PODGÓRZE—CRACOVIA (Iiga)“.
,W niedzielo 27 Jipca br. o g. 11 przedpoł. 

rozegra C racovia na wlasncm boisku zawody 
tow arzyskie z mistrzom KZOPN. KS. Podgórze. 
Podgórze po zwycięstw ie na obecnym leaderem  
k lasy  A W awelem 3:1 znajduje się w wspaniałej 
formie, zawody więc z Cracovią będą bardzo 
interesujące z uwagi na porównanie A-klaso- 
wych drużyn K rakow a z ligowemi.

„Metal (Tarnów)—Cracovia I. B.“.

Ja k o  przedmecz powyższych z*svodów od­
będzie się o g. 9.30 przcdpol. spo tkan ie  druży­
ny Cracovii T. B. z Metalem z T arnow a o m istrz 
A-klasy. Zawody te  mają doniosło znaczenie 
na przyszłe ukształtow anie tabeli m is trzow ­
skiej II grupy.

SAMOCHODOWY WYŚCIG PLASKI 
W KATOWICACH.

lv dniu 3 sierpnia b. r. odbędzie się automo 
bilowy wyścig plaski na przestrzeni Katowice 
Mikołów. W  dniu poprzedzającym wyścig od­
będzie się zjazd gwiaździsty do Katowic, do 
którego zaproszone zostały w szystkie ..Aut ora o 
billkluiby’* krajow e i zagraniczne. Udział brać 
mogą także wozy nienalcżą-cc do klubów au­
tomobilowych, o ile zgłoszą swój udział w se­
kretariacie Śl. KI. Aut. W yznaczone nagrody 
za przebycie przestrzeni 190. 300 i "00 km. w 
formie żetonów, przy minimalnej szybkości 50 
km. ;na godzinę. 'Zw ycięzca, t. j. osiągający 
najwyższą szybkość w wyścigu otrzym a nagro­
dę wartościową. Dokladnem i informacjami słu­
żyć może sek re tarja t Śh KI. Aut. w K atow i­
cach. S taw ow a 10.

Z wędrówki po Jugosławji.
Szybki i piękny rozwój Belgradu. —  Popular­
ność pary królewskiej. —  Zlot sokolstwa jako 
pierwszorzędna propaganda Zjednoczenia się 

ludu.
I. Południow a Słow iańszczyzna: —  niewiele 

napraw dę o  niej wiem y i niewiele się n ią  inte­
resujem y. A  przecie wart,o by ło  przebyć trudy  
dość  uciążliwej podróży w śród tropikalnych u- 
paiów , —  po k t Ó T y c h  K raków  w ydaje się r a ­
jem , przeboleć m ożna naw et k a tastro fę  na 
„K aradżordżu’*, —  skoro  się z niej w yszło  ca­
ło  i  zdrowo, jeśli obecnie można rozpam ięty­
w ać spokojnie przeżycia ciekawej i tak  poucza­
jącej w ędrów ki.

Ciekawej — bo napraw dę obraz tej bujnej 
■pracy odradzającego się po  la tach  niewoli i 
rozdarcia  potężnego szm atu ziemi słowiańskiej, 
-tego k ró lestw a iS. H. S., dziś zespalającego się 
ponownie w  jeden państw ow y organizm połą­
czonej 'Jugosław ji budzi serdeczną o tu ch ę  i 
radość.

S krom na Serbia, ze swego niedużego, górzy 
stego  tery torjum , rozrosła się dziś w poważną 
całość, w chłonąw szy ra ly  żyzny Banat, w ęgier­
ski. ska listą  Bośnie i Hercegowiną, uroczą, (“het 
w re  ją i przepiękną ze swem pobrzeżem ad ria ­
tyck i cm Dalm ację.

T o  też sto lica B e l g r a d ,  m iasto o wielko­
ści mniejwięeej K rakow a —  gdzie przed la ty , 
w  czasach Milana i Dragi około konaku k ró ­
lewskiego w idzi ć jeszcze można by ło  podobno 
pasące się idyllicznie świnki —  dziś rozwija 
się 7, szalonym rozmachem. Nowe gm achy pu­
bliczne. ministerstw', skupsztyny  etc. rosną jak  
na drożdżach i n iety lko pierwszorzędne dziel­
nice lśniące a Maltom, tę tn iące ruchem automo- 
bflo-wym, ale naw et boczne szerokie aleje, w y­
tyczone w czoraj, gdzie obok kilkupiętrow ych 
budowli sto ją  jeszcze drobne chałupki (,ku- 
eae“). niem al w oczach tu ry sty  przeobrażają to

pół-m iasto, pół-wieś w  europejską rezydencję.
Komu zaś dokuczy skw ar i zgiełk ulicy, ten 

spieszy d o / f B o p c z i - d a r u  (p iękny  ;park i 
le tn ia willa królew ska) albo do K alunogdanu, 
daw nej .fo rtecy  jeszcze tu reck iej (dziś oficer­
skiej szkoły geograficznej), gdzie położone ma­
lowniczo n a  wzgórzu staro  hast jony  otacza prze 
piękny park  z widokiem n a  potężne zlewisko 
Saw y i Dunaju. S tam tąd już ty lk o  k ro k  do 
przystani, skąd sta tk i w iozą na d rugą stronę 
■do Zem unia. Przedm ieście to  przy wieczornym 
chłodzie zalewa fala spragnionych w ytchnienia, 
czy też  kaw iarnianych jazzhandów  w licznych 
nadbrzeżnych restau racjach  i  zakładach roz­
rywkowych.

Mimo nalej politury zachodnio-europejskiej 
czuć tu  jeszcze wszędzie echo i powiewy wscho 
du. Te k ram y  z poludniowemi owocami, cygań­
sk ie  orkiestry, wędrowni śpiew acy w narodo­
wych stro jach, te  tra k  firm ie  ludowo z  ich 
„szaszłykiem**, kawiarnio (..kalany'*), urządzo­
ne na sposób turecki, dodają malowniczości 
m iastu, zw łaszcza w  dalszych od zm odernizo­
w anego centrum dzielnicach.

Zlot S o k o l s t w a ,  k tó ry  ściągnął najm niej 
50-fc y s i ę c z n ą. r z e s z ę  i b y ł pierwszorzę­
dną propagandą zjednoczenia, ludu. stał się za­
razem jakby  przeglądem folklorystycznym  tych* 
przeróżnych szczepów i plemion w  ich Tnalowrii 
czy eh i charakterystycznych stro jach, ful w y­
niosłych O .am ogórców . sm ukłych Bośniaków, 
aż do chłopów kanarki,eh, 1 czy chorwackich. 
T ypy  mężczyzn i kobiet przepyszne —  coś jak 
naszych górali. R asa południowej Słowiań­
szczyzny dorodna i zdrowa, poslacie smukłe, 
e.ieńkfe w  pasie o m ałych głowa cli. szerokich 
barkach. T o sam o da sio powiedzieć o kobie­
tach. smukłych ja k  topole —  naw et wśród lu­
du. ho  noszenie ciężarów sposobem pnłudnio. 
wo-wschodnim n a  głowie w pływ a znakomicie 
na trzym anie się i postawę.

Rozszerzanie k ra ju  ta k  w ydatne —  zrobiły 
swoje. N apłynęli do stolicy ludzie i pieniądze.

S tąd ro zm a ch 'i forsa. A żc w aluta jest jedną 
z najniższych w Europie (6 dynarów za złote­
go). coś ja k  u nas w czasach inflacji, więc za 
to tan ie pieniądze urządza się i buduje wszę­
dzie: w  Bcogradzie, Dubrowniku, Splicie, w Su- 
szaku, czy w  Sarajewie. W szędzie niesłychany 
pęd. pracowite życie, rozbudow a i rozmach nie 
codzienny. D latego też, jak  tłum aczył rui jodea 
z wyższych urzędników  m inisterstwa skarbu — 
rząd bogaty  w doświadczenie innycn krajów , 
nic kw api się z wprowadzeniem waluty złotej, 
ale (podobnie jak  u nas Linde) korze s ta  z do­
brych stron tan iego  pieniądza, —  aczkolwiek 
leż i duża pożyczka am erykańska jest już po­
dobno w  foku realizacji. Całą tą  akc ją  rozbu­
dowy i unifikacji zainteresow any je s t bardzo 
silnie dwór. K r ó l  A l e k s a n d e r  Karmlżor- 
dżewicz, człowiek jeszcze m iody, o w yglądzie 
raczej św iat owca, czy lite ra ta , o miłym sym pa­
tycznym  uśmiechu i ujmujące,m wzięciu. P rzo­
duj© on osobiście rozlicznym akcjom i funduje 
wiele insfytucyj, jak  np. bardzo  postępowo 
wzniesiony olbrzymi dom akadem icki w B eogra- 
dzie, akadem ię w ojenną i t. p. Cieszy się też 
n iezw ykłą popularnością, zarów no jak  i królo­
w a z domu księżniczka rum uńska, 11 k tó re j po­
za u rodą i uprzejm ością wielkiej dam y. dostrzec 
m ożna ry sy  stanow czości i silnego charak teru . 
Publiczność n a  każdym  kroku w ita  en tuzja­
stycznie królew ską parę, a. liczne anegdoty  
świadczą. % jednej strony  o je j szezerfi demo­
kratycznej przystępnośri, z drugiej zaś, żo te 
ow acje i ta  popularność m ają swe źródło w glę 
bokiem przywiązaniu, zwłaszcza. Serbów, do 
swej dyna/st.ji. D oradcą i Mentorem dworu ł 
państw a, a także m inj3terow ym  Prim o do R i­
co rą  je s t bezsprzecznie g e n e r a ł  Ż l w k o  
w i c z ,  osobistość o potężnych wpływach" nu l 
spraw y publiczne.

W  Jugosław ji, jak  w  w id u  k ra jach  Euro­
py, zapanow ała s o l d a t e s k a .  Żywioł w oj­
skow y s ta ł się  dom inantą życia, publicznego. 

T o , co już Balzac opisywał w swych powieś-

!ciach o zdemobilizowanych oficerach wojen na­
poleońskich i późniejszych, pow tarza s ;:ę juko 
zjaw isko w tórne niemal w całej Europie. I tam 
więc, t. j. w Jugosław ji —  jak  mi opowiadali 
prawnicy —  zdemobilizowani lub czynni o f i- 
c e r  o w i e  zajm ują stanow iska adm inistracyj­
ne i u r z ę d y .  I tam  słyszy się tak ie  zdanie, 
któro stało  się już aforyzmem nowych cza­
sów: „Skoro dałem sobie rady w wojsku. '0  

jakże nie miałbym sobie poradzić w takim- 
czy owakim urzędzie’*.

System ten jaskraw iej zwłaszcza odbija się 
na uporządkow anych i bardziej zachodnio­
europejskich stosunkach Chorwacji lub Bobrze- 
ża dalm ackiego. W katolickim , świetnie zago­
spodarow anym  i urządzonym  Zagrzebiu an ta ­
gonizmy i niechęć —  acz tłumione —  tlą jesz­
cze silnie pod skorupą unifikacji. Z r o z m ó w ,  
które wiodłem w  różnych sferach tow arzyskich, 
czuć by]o nieraz gniew i rozgoryczanie na K ‘ 
związanie starych .kulturalnych m d y tu c y j. na 
in  w a z  j ę s e r b s z c z  y V n ‘y  z je j praw osła­
wiem i kirylicą, na najazd całej falangi ludzi 
belgradzkich, k tórzy  minio swych w y s o k i c h  
rang  nieraz jeszcze czytać i pisać nie umieją. 
Serbski język, zaw ierający wiele naleeia 1 ości 
rosyjskich, wschodnich, barbaryzm ów  turec­
kich. —  raz.i w ysubtelnionc ucho wychowane­
go na łacińskiej kulturze Oliorwara. k tórego  
znów dumny  mieszkaniec sto licy  p r z e z y w a  
Ni-enicem czy Austrjakiem. (Tout eomme chez 
nousl).

T w arda jednak ręka generała żiwkowiczi, 
(łio cenzura, bardzo zaostrzona tłum i wolność 
prasy i sw obodną wym ianę myśli), a z drugiej 
strony  zręczna po lityka króla (nowv podział 
państw a na ,.bariowiny“ i zjednania wielu poli­
tyków  chorwackich), a  wreszcie szczery zapał 
patrjotyc.zny m łodzieży, przyczyniają się n ie ­
m ało do tego, iż sprawa, zjednoczenia czyni 
w ielkie postępy.

EDWARD KUBALSKI.

1i
I



Nr. 194. „GŁOS NARODTTk z iinl* 25-go 2pca 1930 SRr. ft
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wm M r a f e o m i e .

Kraków, dnia 25-go lipca 1930. t
P i ą t e k  25: ś'w. Jskćba ap., św. Krzysztofa. 
S o b o t a  26: św. Anny matki N. P. M.
S o b o t a  26: wschód słońca o godz. 3.44, zachód 

o godz. 1 9.16. 1
  — 0  . - m . . . . -

WYBUCH GAZÓW W APTECE W CHRZA-
,\(JW IE. -W piwnicy ap tek i Józefa  S ilbersteina 
w  Chrzanowie nagrom adziły  się gazy, najp raw ­
dopodobniej z powodu w ystrzelenia korków  
z butelek  z am oniakiem , jodyną, i kwasem sol­
nym . Gazy eksplodow ały niszcząc piwnicę j 
znajdując się w  niej inne środk i lecznicze. Szko­
da wynosi około 25.000 zł.

-------- o--------
KOMUNIKATY.

SKŁADKI. N a pogorzelców w Libiążu Małym 
pow. Chrzanów, M. Padeehowicz 3 zl; N. N. 2 zł.

R EK O LEK C JE  KAPŁAŃSKIE NA JA ­
S N E J GÓRZE. Z k lasztoru  n a  Ja sn e j Górze 
komunikują.: W obec tego, i e  liczba zg łaszają­
cych się W ielebnych Księży Proboszczów na 
rekolekcje, m ające się odbyć n a  Ja sn e j Górze 
je s t duża, i niepodobna każdem u oddzielnie od­
pow iadać, niniejszem  podaje się do wiadomości, 
żp w szyscy, dotychczas zgłoszeni n a  listę ucze­
stniczących w rekolekcjach zostali zapisani.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Trujący kw iat11 (w gł. roli Lila Da- 

mi ta): film dźwiękowy.
SZTUKA; „Nowy Jo rk  w nocy“ (Fos Folles); 

film dźwiękowy.
UCIECHA: „B raterska rn:!ość“ (w gł. roli Sum) 

film ć;:w;eko\vv.
BAGATELA: ..Noce hiszpańskie".
NOWOŚCI: Zamknięte.
A PO LLO : „Pocałunek kochanki" (w g l  roli

H en n r Porten).
W A R SZA W A : ..P a t i P a tac h o n "  oraz „B andy­

ta" (w  gl. roli Rod la  Roque).

Prace koło odnowienie Kopca 
Kościuszki rozpoczęte.

N a zaproszenie p. o. dowódcy O. K. 5 pułk. 
Boleslaw icza odbyło się kom isyjne zbadanie 
stanu  uszkodzenia kopca K ościuszki w obecno­
ści p rezyden ta m iasta jnż. Rollego, prezesa dr. 
Tom kow icza, jako przedstaw iciela kom itetu  
opieki nad m ogiłą Kościuszki oraz referentów  
budow nictw a wojskowego. Pułkow nik Bolesla- 
wicz przedstaw ił kom isji plan odnowienia kop­
ca Kościuszki, opracow any przez budow nictwo 
w ojskow e O. K. 5. Komisja po dokładnem  zba­
daniu obecnego kopca zatw ierdziła w całości 
plan  projektow anych przez budow nictw o wojsko 
w e robót. P race w stępne dokoła odnowienia 
kopca K ościuszki już się rozpoczęły.

Pierwszy zlot Podhalański awjonetsk 
w Howym Targu.

Pierwszy Zlot P odhalański aw ionetek w 
Nowym Targu odbędzie się na nowo 'wybudo- 
wanem lotnisku w Nowym Targu w niedzielę 
dnia 3 sierpnia b. r„ w której to  konkurencji |

D ążąc do pogłębienia znajomości balneolo­
g ii u przyszłych lekarzy, zorganizow ał prof. 
L. K orczyński z końcem  czerwca b. r. wyciecz 
k ę  naukową., kilkunastu  studentów  m edycyny 
Uniw. Jag . do naddumajcowych i nadpepradz- 
kich ■zdrojowisk. Celem tej wycieczki było za­
poznanie się ze stanem  tych zdrojowisk ich or­
ganizacja, sposobem leczenia i osiągane mi wy­
nikami. Zwiedzono w ięc K rościenko a  następ­
nie zakład zdrojowy w Szczawnicy. Zarząd 
zdrojow y zapoznał młodych adeptów  medycy­
ny z działaniem  świetnych zdrojów Magdaleny, 
Józefiny i S tefana oraz „płuczkam i" zakata­
rzonych gardeł źródła Wa-lerji, wreszcie obszer 
nego Zakładu Inhalacyjnego z oddziałami dla 
wziewania solanki przyrządam i Bullinga, Siegla 
i d la wziewań w osobnej sali balsam icznych 
olejków sosnowych. P rzed k ilkunastu  la ty  
zasadzono w Szczawnicy na południowym krań 
ou zakładu nowry las św ierkowy ..Na Połoni­
nach", obeonie już praw dziw e dobrodziejstwo 
d la  kuracjuszy.

Bardzo gościnnie podejm owano również 
wycieczkę w K ryn icy , gdzie młodzi medycy 
zwiedzili łazienki, wszj^stkie prawne zdroje, 
elektrownię, urządzenia szpitalne, zaznajomili 
się również z planam i dalszej rozbudowy za­
kładu i jego urządzeń lekarskich.

W  oddziale wodoleczniczym, wyposażonym 
zupełnie nowocześnie, zwróciło uw agą pom yśle 
we urządzenie, służące do zupełnie automar 
tycznego utrzym yw ania na właściwym pozio­
mie (najm niej 3 atm osfer), "ciśnienia wody, 
używanej do natrysków . Bardzo pokaźnie przed 
staw ia się oddział dla foto-terrno i elektro- 
terapji.

Spostrzeżenia ze zwiedzonego w dalszym

ciągu Żegiestowa, opisują uczestnicy wyciecz­
k i w  „Przeglądzie Zdrojowym " następująco: 

„Dom Zdrojowy rozgranicza swoim m a­
sywem dwie części Zakładu —  leczniczą, poło­
żoną tuż nad  Popradem , w rozszerzonym  u 
swego w ylotu jarze żegiestow skim  i dobrze 
nasłonecznioną i, jeżeli powiedzieć tak  wolno, 
gospodarczą, sk ry tą  w w ąskiej szyji górnego 
odcinka jaru. W  te j drugiej leżą źródia, daw ­
ne źródło Anny, z stojącym  obok niego Sta­
rymi Dworcem Gościnnym i nowe, odwiercone 
niedawno i nazwane imieniem Andrzeja. Od 
obu prow adzą ru ry  do zbiornika, sk ry tego  
dość głęboko pod ziemią i do  łazienek mine­
ralnych i borowinowych. W oda odznacza się 
w ielką ofit-ością wolnego bezwodnika węglo­
wego. co mogliśmy stw ierdzić przy  kosztow a­
niu jej, a  w krótce potem także w  perlącej się 
bardzo silnie kąpieli. Z wielkiem zadowoliłem  
dowiedzieliśmy się. że Żegiestów jest zupełnie 
skanalizow any i posiada w łasny wodociąg, za­
silany doskonalą źródlaną wodą. > "

P lan  lekarskiej rozbudowy Żegiestowa prze 
■widuje stw orzenie już w najbliższej przyszło­
ści wzorowego zakładu przyrodoleczniczego z 
wodolecznictwem elementarmem, foto- termo- 
i- elek.troterapją-, a w-ięc tak iego  samego, jaki 
mieliśmy sposobność oglądać w K rynicy. Na 
razie k o rzy sta ją  eborzy żegiestowscy z urzą­
dzeń pryw atnych zakładu Dr. K otulskiego. le­
karza komisji zdrojowej, starczących zupełnie 
na zaspokojenie obecnych ■wymagań".

W ycieczka po-zostaiwila uczestnikom  jak 
najlepsze wspomnienia, a ponadto wiele spo­
strzeżeń, które w przyszłej praktyce le k ar­
skiej m ogą okazać się wielce pożytecznemi.

P rzy  rew izji dokonanej wspólnie z organam i 
celnemi znaleziono u Engelównej znaczną ilość 
nieoclonych kosmetyków i garderoby jedwab­
nej. I 'rzedm ioty te  zakw estjonow ano i p rzeka­
zano do dyspozycji władz celnych w Krakowie. 
Enegclówmę po spisaniu protokołu zwolniono.

Z KRONIKI PO LIC Y JN EJ.

Mangel A braham , bez zajęcia i stał. m . zam. 
znany złodziej m ieszkaniowy przytrzym any p o ­
s ta ł za kradzież mieszk. na szkodę Dawida 
W aehstocka.

Bejla Feder. zgłosiła, że w nocy dostali się 
nieznani spraw cy do jej m ieszkania przez oder­
wanie kłódki od drzwi, skąd skradli bieliznę 
m ęską i dam ską garderobę, część pościeli oraz 
4 łyżeczki srcbrne łącznej w art. około 10 tys. 
zl. Dochodzenia w toku.

PRZESADZIŁ STARUSZEK.
W  „Czasie" czytam y:
..Paryż, 23 lipca. (Teł. wl.). W edług inforrna 

cyj nadchodzących tu z Rzymu, —  polewa 
Neapolu leży w gruzach".

Słyszycie? Oni jakoby  „telefonem  własnym 
z P aryża" dow iadują się. o w yolbrzym ionych 
rozm iarach k a t:s tro fy  trzęsienia ziemi. Na 
szczęście — przesadzono mocno. Nie a larm uj­
cie waszych starszych, śpiących czytelników-

wezmą udział awionetki z całej Polski. Rów
nież spodziewane je s t przybycie sportow ców  
z Czechosłowacji. Uczestnicy zlotu awionetek 
otrzym ają pam iątkow e plakiety , a  piloci- k tó ­
rzy okażą, największą ilość regularnie przeby­
tych kilom etrów  z miejsca sta rtu  po dowolnej 
trasie do  Nowego T argu i w ylądują między 
godziną 9 a 10-ą rano dnia 3 sierpnia b. r-  
otrzym ają specjalne nagrody. Na. powyższe za­
wody ma przybyć Minister Lotnictw a francu­
skiego EyDac, k tó ry  w tym czasie ma przybyć 
do Polski.

W IELK IE KONKURSY HIPPICZNE
Z OKAZJI ZLOTU AW IONETEK.

Z okazji uroczystości poświęcenia i otw ar­
cia pierwszego lotniska turystycznego w No­
wym Targu, urządzają oddziały Grupy A rty- 
lerji z W arszaw y, stacjonow ane na ćwiczeniach 
w Czarnym Dunajcu obok Nowego T argu  za­
wody hippiczne, na program których złożą się: 
konkurs oficerski leklci, ciężki, konkurs pod­
oficerski. w ładanie bronią, białą, i bieg myśliw­
ski oficerski. Na powyższe zawody ufundował 
K om itet W ojewódzki krakow ski, K om itet P o­

w iatow y w  Nowym Targu. Gmina Nowego 
T argu  i Zakopanego szereg nagród przechod­
nich i indywidualnych.

Katastrofa lotnicza podczas ćwiczeń 
nocnych.

W  nocy ze środy na czw artek o godz. 11, 
w ezasio w ykonyw ania nocnych lotów  ćwiczeb­
nych przez pilotów 2 p. lotn. w K ujaw ach koło 
Mogiły został zm uszony do lądow ania płato- 
wiec, prow adzony przez pp. pilota Wł. Polesiń- 
skiego i pp. obserw atora Z. Stępienia. P rzy  lą ­
dowaniu wśród ciemności sam olot zawadził o 
drzewo i został rozbity, a następnie w skutek 
wybuchu m otoru spłonął. Załoga w yszła cało 
z katastro fy .

PODZIĘKOWANIE.
Za w y le c z e n ie  sy n a  m e g o  ROMANA 

b a rd zo  tr o s k liw ą  o p i e k ę  w  b a r d z o  
c ię ż k ie j  c h o r o b ie  i n ie b e z p ie c z n e j , skła-> 
d a m y  tą  d ro g ą

WP. Dr KRUKAROWI
s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie

TARNÓW w lipcu 1930 roku. ^ a u d z 'Ńscy ‘

ŚPIEW ACZKA OPEROW A 
PRZEMYTNICZKĄ.

Na sku tek  zawiadom ienia Komis, graniczne­
go w Zebrzydowicach, przytrzym ano na dw or­
cu osob. pod zarzutem  przem ytnictw a Zofję 
Engel, śpiew aczkę operową zam. w W iedniu.

NEKROLOG JA . _
ZGON Ś. P. CZAPELSKIEGO.

Zmarł rre  Lwowie w 77 roku życia senior 
dziennikarzy lwowskich Tadeusz CzapeLski. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 26 bm.

POGRZEB Ś. P. KAZIMIERY Z JASTRZĘB­
SKICH GĄSIORO W SKI EJ.

W czoraj dn 24 b. m. odbył się pogrzeb 
ś. p. Kas. Gąsiorowskiej. żony inżyniera a 
matki .profesora U. Jag . S tanisław a Gąsiorow- 
skiego. Mszę św. i egzekw je odprawił prof. U. 
J . ks. A rchutowski w- kościele św. Anny.

Zm arła odgrywała dużą rolę wśród kato ­
lickiej młodzieży akadem ickiej, grom adząc ją  
w swoim domu najpierw w W arszawie, a 
później na terenie K rakow a Było to  w czasie, 
kiedy katol. młodzież uniw ersytecka walczyła 
o swoje praw a do reprezentacji na wyższych 
uczelniach, znajdując poparcie i czerpiąc otu­
chę w dem u ,pp. Gąsiorowskich.

I H fi
Utworzenie Rady Obrony Państwa. Odezwa 
Episkopatu. Napływ ochotników’. Rząd 
koalicyjny. Ofiarność i męstwo Narodu.

IV .
Odwrót wojsk polskich z pod Kijowa 

zaniepokoi! cały naród. Zaczął on rozu­
mieć, że jeszcze raz trzeba bodzie zdobyć 
się na wielki wysiłek w obronie Ojczyzny.

W dniu I-go lipca Sejm jednogłośną 
uchwalą u t w o r z y ł  R a d e  O b r o n y  
P a ń s t w a ,  która zaraz w płomiennej 
odezwie przypomniała narodowi obowiązki 
w:obec Polski.

„Jako jednolity, niewzruszony nnir — 
wolała R. O. P. — stanąć musimy do opo­
ru. O pierś całego narodu rozbić sio musi 
nawala bolszewizmu. Jedność, zgoda i wy­
tężona praca niech skupi nas wszystkich 
dla wspólnej sprawy".

Zaraz potem przemówił gorąco Epi­
skopat:

„Nie dajmyż, najmilsi, doMepu do serc 
naszych żadnej małoduszności. Pomnijmy, 
iż Róg, który nam cudem dal ojczyznę, jest 
dziś obroną naszą i tarczą. Dopuszcza on 
na ojczyznę tę ciężką próbę, aby doświad­
czyć nas, a przez nawiedzenie uleczyć.

Radźcie w służbie ojczyzny ofiarni, bo 
fyłko wielką ofiarą okupicie nadał jej wol­
ność i silę*. Pomnijcie, że czego poniecha­
cie dać z waszych powinności ojczyźnie, to 
odbieracie sohie samym i przyszłym poko­
leniom"-

A w parę tygodni później Episkopat 
zebrawszy sie na Jasnej Górze ogłosił 
je szcze  jedną odezwę, kończącą sie mod­
li twa:

„Najświętsza Panno Marjo, oto my, bi­
skupi polscy, składając Ci w imieniu wła-

snem i naszych diecezjan, wszystkich w ier­
nych synów Polski hołd i pokłon, obiera­
my Cie na nowo naszą Królową i Panią 
i pod Twoją przenioż.ną uciekamy się obro­
nę. Tutaj na Jasnej Górze, gdzie kamień 
głosi cuda Twojej nad narodem naszym 
opieki, wyciągamy ku Tobie, Matko lito­
ści, błagalne ręce, byś w ciężkiej kraju 
naszego potrzebie przyszła nam w pomoc. 
Odrzuć wroga od granic naszej Ojczyzny, 
wróć krajowi naszemu upragniony pokój, 
ład i porządek".

Był to istotnie okres ciężkiej, wielkiej 
próby. Naród nękany od sześciu łat woj­
nami, miał zdobyć się na niezłomna ener­
gio celem doprowadzenia wojny do zwy­
cięskiego końca. Żołnierze, którzy widzieli 
triumfy i katastrofy miljonowych armij za­
borczych, mieli iść do słabej i licho w ye­
kwipowanej armii polskiej z wiarą w zwy­
cięstwo. Kraj zniszczony, dźwigający się 
z gospodarczego upadku, był wzywany do 
nowych, wielkich ofiar materjalnych. Zie­
mie pocięte linjami rowów strzeleckich  
i usiane mogiłami trzeba było uczynić raz 
jeszcze terenem operacyj wojennych.

Egzamin z naszego patrjotyzmu, z na­
szej ofiarności, energji, wytrzymałości wy­
padł dobrze. Naród nie załamał sie du­
chowo. B i a ł y  O r z e ł  n i e  p o ż ó ł k ł  
z e  s t r a c h u .  Ofiary mogły być oczywi­
ście jeszcze większe, wysiłek szybszy, po­
stawa narodu bardziej bohaterska, lecz 
w każdym razie z duma możemy spoglą­
dać na te kartę naszej historji.

Ani krwi, ani mienia naród nie poską­
pił. Do armji ochotniczej, formowanej 
przez popularnego w kraju generała Józefa 
Hallera, wcielono w ciągu kilku tygodni 
p r z e s z ł o  100 t y s i ę c y  ochotników. 
Ci, którzy do wojska przyjęci nie zostali 
lub zgłosił się n ie mogli, pełnili służbę 
pomocniczą w różnych organizacjach, lub 
trwając na swygh stanowiskach podwajali

swe wysiłki i obracali je przedewszyst- 
kiem na obronę kraju.

Do armji najliczniej zgłaszała się mło­
dzież akademicka i gimnazjalna. Dyżo 
ochotników dostarczyły różne organizacje 
patrjotyczne, W’ pierwszym rzędzie „So­
kół" i Związek Harcerstwa Polskiego. 
Licznie zgłaszali się także robotnicy 
i chłopi i to nie dlatego, że w dniu 
24 lipca ster r z ą d u  k o a l i c y j n e g o  
ujął mocną ręką energiczny przedstawiciel 
chłopów W incenty W itos i nie dlatego, że 
zapowiedziano po wojnie wielką reformę 
rolną. Gorąca, bezinteresowna miłość Oj­
czyzny pchała ochotników do szeregów. 
Przez cały kraj przeszedł prąd ofiarnego 
patrjotyzmu, budząc zapał do walki i pod­
nosząc na duchu zniechęconych. Wytrwała 
propaganda, którą prowadziły zgodnie 
wszystkie stronnictwa, wszystkie organiza­
cje, wszystkie pisma polskie, rozgrzała 
serca, zahartowała w olę i spotęgowała 
siły Narodu. Miłość Ojczyzny sprawiała 
cuda. Do wojska rwali się nawet nieletni 
chłopcy, a ledwie wyleczeni żołnierze 
zgłaszali sie znowu na front. NawTet k o­
biety zgłaszały się do pomocniczej służby 
w*ójsfcowej. W szystkie warstwy społeczne 
dawały, co mogły. Ziemianie ofiarowywali 
pieniądze, konie dla armji i tysiące mor­
gów ziemi do podziału między ochotni­
ków’. Robotnicy dobrowolnie i bezintere­
sownie pracowali w zakładach wojskowych 
dłużej, niż od nich wymagano, zrzekając 
się zapłaty na rzecz wojska. Chłopi ofia­
rowywali żywność, pieniądze i broń, o ile 
ją posiadali. Urzędnicy i kolejarze podwa­
jali wysiłki, by aparat państwowy funkcjo­
nował jak najsprawniej, by jak najszyb­
ciej szły na front transporty wojskowe, by 
wszelkie wrogóle potrzeby armji były tak 
najszybciej zaspakajane. Masowo składano 
także dla zasilenia Skarbu Państwa złoto 
i klejnoty.

Ten piękny poryw’ patrjotycznego spo­
łeczeństwa podniósł ducha w armji. Żoł­
nierz zrozumiał, że wrraz z nim walczy 
cały naród, a walczy już nie o potęgę, ale
0 b y t  P o l s k i .

W drugiej połowie lipca walczyły już 
na froncie pierwsze formacje ochotnicze. 
Nie zdołały one oczywiście powstrzymać 
marszu bolszewików, bo siły były jeszcze 
zbyt nierówne. Armie polskie musiały 
otrzymać znacznie większe ilości świeże­
go żołn ierza. (częścią z poboru, częścią 
z ochotniczego werbunku) i sprzętu wo­
jennego, by mogły zwycięsko staw ić opór 
rozgrzanym szybkim pochodem armjom 
Tuchaczewskiego.

Zarówno o łudzi, jak o materjał wojen­
ny starało sie Ministerstwo Spraw W oj­
skowych bardzo energicznie. Pospiesznie 
formowano nowfe oddziały i uzupełniano 
zdziesiątkowane. Materjał wojenny przy­
chodził głównie z Francji, coprawda nie­
regularnie. Socjalistyczni kolejarze w Niem­
czech, Austrji i Czechosłowacji n i e 
c h c i e l i  p r z e p u s z c z a ć  t r a n s ­
p o r t ó w ’ d l a  „ p o l s k i c h  i m p e r j a-
1 i s t ó w " ,  a robotnicy portowi w Gdań­
sku nie chcieli wyładowywać okrętów’.

Francja przysłała też trochę oficerów 
ze znakomitym pomocnikiem Focha, g e n  
W c y g a n d e m na czele. Z Paryża przy­
był także g e n .  R o z  w a d o w s k i, który 
przez rok zgórą marnował swój pierwszo­
rzędny talent strategiczny na stanowisku 
szefa ‘polskich misyj wojskowych. Objąw­
szy 25 lipca stanowisko szefa Sztabu Ge­
neralnego wniósł do Naczelnego Dowódz­
twa niezwykłą energię i optymizm. W naj- 
k ry tyczni ej s zy ch chwilach nie wahał się 
twierdzić, że Polska zwycięży i podyktuje 
warunki pokoju. On też w niemałej mierze 
zwycięstwo nad W isłą przygotował, -

St. Sopieki.
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Wpływy z monopoli słabsze niż 
przewidywano.

W pływ  z monopoli .państwowych w pierw­
szym kw artale bieżącego roku budżetowego 
1930/31 wyniósł ogółem 193.682 tys. zł. 20.24 
proc. ogólnej sumy preliminowanej na cały 
rok budżetowy. Idealny procent wpływ u w 
okresie trzeehm iesięcznym  w  stosunku do  pre­
lim inowanego wpływu na cały rok  budżetowy 
wynosi 25%.

Dochody z poszczególnych monopoli pań­
stw ow ych w pierwszym (kwartale bieżącego 
roku budżetow ego przedstaw iały się jak  n a­
stępuje (iw naw iasach podano procent w sto­
sunku do preliminowanych wpływów na cały 
rek  budżetowy):

Z monopolu solnego — 10.104 tys. zł.
(21.03"). monopolu tytoniowego — 97.001 tys. 
zł (22.98). monopolu spirytusowego — ,77.866
tys. zł. (17.02), z loterji państwowej   2.500
tys. zł. (13.78". z monopolu zapałczanego — 
6.211 tys. zł. (5ó,48).

Lekka poprawa w przemyśle węglowym 
na Górnvm Śląsku.

P oa wpływem m niejszej o 2 liczEy dni ro­
boczych wydobycie węgla, jak  również i jego 
sb y t, uległy w stosunku do m aja pewnemu spad 
kcrwi. W m aju przy 25-ciu dniach roboczych, 
w ydobycie węgla w ynosiło 2.076 tys. tonn, zaś 
w czerwcu przy  23 dniach roboczych wynosiło 
1.960 tys. tonn. Spadek produkcji wynosi za­
tem  107 tys. tonn. w zględnie 5.2%. Je s t on je­
d nak  m niejszy od obniżenia stanu  dni robo­
czych, k tó ry  w stosunku  procentow ym  -wynosi 
18.8%. W ynika z tego, że mimo spadku w ydo­
bycia w cyfrach ogólnych, tempo produkcji 
w ęgla w czerwcu uległo dalszej poprawie, gdyż 
w  m aju przeciętne w ydobycie na dzień roboczy 
w ynosiło 82.706 tonn, a  w czerwcu 83.228 tonn, 
czyli o 3% więcej, niż w maju.

W  zakresie zbytu  węgla w czerwcu fak t 
m niejszej liczby dni roboczych nie uzew nętrz­
n ił się w  takim  stopniu, jak  w wydobyciu. Ogól 
ny  zby t w ęgla był tylko o 20 tys. tonn m niej­
szy od s ta n u  m ajowego, względnie o 1.2% i 
w ynosił 1.771 tys. t., wobec 1.791 tys. t. w m a­
ju.

Zbyt węgla w  kraju wynosił w czerwcu 
967.326 tonn, wobec 982.378 tonn w maju. 
W cyfrach ogólnych jest on zatem niższy o 
15 tys. tonn od stanu majowego. Wpłynął na 
to  silny spadek zużycia węgla w  obrębie Górne­
go Śląska, z powodu słabszego zatrudnienia 
w innych gałęziach przemysłowych na Górnym 
Śląsku, szczególnie w  hutnictwie Żelaznem.

Eksport węgła w  czerwcu utrzymał się pra­
w ie na poziomie majowym. W ywóz węgla  
w  czerwcu wynosił 804 tys. zł., wobec 809 tys. 
ton w maju. Najpoważniejsze zmiany zaszły 
na rynkach wolnej konkurencji, oo jest zresztą 
zupełnie zrozumiałe wobec ostrej konkurencji 
prowadzonej przez węgiel angielski i niemiecki, 
dowodem czego silny spadek cen. Wskutek ni­
skich cen popyt na w ęgiel był bardzo nieznacz­
ny, stąd też i  możliwości zbytu ograniczone. 
Dlatego też nic dziwnego, że w stosunku do 
maja eksport węgla na rynki wolnej konkuren­
cji spadł o 22 tys. tonn. Najsilniejszemu jednak 
spadkowi uległ wywóz węgla dla celów okręto­
wych, następnie do Danji i Łotwy.

Podkreślić należy, że w czerwcu po raz 
pierwszy poziom produkcji był dostosowany do 
■warunków zbytu, wobec tego zapasy węgla na 
fcwałach nie u legły wzrostowi. Pod koniec 
czerwca w ynosiły one 1.535 tys. t., to jest o 
6  tys. tonn mniej niż w maju. H. P.

Kongres Izby przemysłowo-handlowej.
W dniu 3 i 4 września b. r. odbędzie się 

w e Łwiowi© Kongres Izb przemysłowo-handlo­
wych. Kongres ten w  odróżnieniu od innych 
zjazdów Izb będzie, ściśle rzecz biorąc, zjazdem 
radców Izb. Omówione na nim zostaną najwa­
żniejsze zagadnienia gospodarcze doby obecnej. 
Obrady Kongresu prowadzone będą na posie­
dzeniach plenarnych i komisyjnych. Ma zostać 
wygłoszonych kilkanaście referatów. Spodzie­
w any jest liczny Zjazd radców poszczególnych 
Izb przem.-handl. z całej Polski.

Nad organizacją Zjazdu pracuje osobna Ko­
m isja m iędzyizbowa w  W arszawie, k tó ra  w naj 
bliższych dniach odbyć ma posiedzenie.

W  K ongresie ma wziąć udział p. minister 
przem ysłu i handlu. \

Sztuczne drogi wodne w Polsce
I. Zamierzenia w kierunku stw orzenia w ro i 

sce sieci nowoczesnych sztucznych dróg wod­
nych, zwanych kanałam i żeglugi, opierają się 
na ustawie z lipca 1919 r. i noweli do tej usta­
wy z lipca 1924 r. Oprócz regulacji W isły ce­
lem udostępnienia jej dla lodzd o znaczniejszej 
pojemności, przewidują wspomniane ustawy, 
jako pierwszy eta-p rozbudowy sztucznych dróg 
wodnych, budowę kanału żeglugi ze śląsko- 
dąbrowskiego zagłębia węglowego na północ, 
zwanego powszechnie „kanałem węglowym", 
wraz z odnogami na wschód do W arszawy, a 
na zachód do Poznania, dalej kanał żeglugi od 
Warszawy na wschód do rz. Bugu, wreszcie 
kanał od wspomnianego zagłębia przez

Oświęcim i Kraków do W isły w  pobliżu 
ujścia Sanu.

W miarę opracowania poszczególnych pro­
jektów , osobne ustaw y m ają ustalić ich zre­
alizowanie, bądź to wyłącznie kosztem skarbu 
państwa, względnie kosztem suarbit państwa 
przy udziale prywatnych interesantów, bądź 
też kosztem prywatnym na podstawie koncesji, 
którą Rząd udzieliłby na przeciąg nie dłuższy 
jak 90 lat.

Obecnie, są projekty, kosztorysy i oblicze­
nia rentowności poszczególnych szlaków kana­
łowych tak dalece przygotowane, że możnnby 
ustalić ostatecznie trasy  i przystąpić do za­
bezpieczenia środków pieniężnych celem roz­
poczęcia budowy. '1

Rząd, pragnąc uzyskać objektywną opluję 
co do wykonalności powyższych projektów  
pod względem technicznym, dalej co do celo­
wości poszczególnych tras ze stanow iska go­
spodarczego i m iędzynarodowej kom unikacji, 
a tem samem chcąc zainteresować poniekąd 
kapitał zagraniczny swojemi zamierzeniami, 
poddał wspommiajne projekty badaniu przez

komisję znawców z łona sekcji komunikacji 
Ligi Narodów.

Komisja ta. w której ’ skład weszli fachowcy 
tej m iary, jak  inż. Vatier z Francji, inż. Ny- 
hoff z Holandji, mir. Case z Ameryki, sekre­
tarz generalny komisji , komunikacyjnej Ligi 
Narodów, Romein, a do której to komisji przy 
łączył się prezes rady portowej w Gdańsku, 
pułk. de Loes, zjechała też do Polski w lipcu 
1926 r.

Objechawszy projekt.owa.ne trasy  kanałów 
i Wisłę, przystąpiła Ki m isja  znaw có w  do szcze 
gółowych badań projektów i obliczeń.

Na podstawie w ynikłych badań Komitet 
ekspertów  stw ie rdz ił.1 że

polska sieć dróg wodnych winna mieć za 
podstawę dwie osie wodne,

ułożone w kształcie krzyża, jedna skierowana 
z południa na północ, przeznaczona dla ruchu 
wywozowego na Bałtyk, zaś druga, o kierunku 
w schód-zachód , przeznaczona dla wywozu 7. 
Rosji.

Rozpatrzywszy praktyczny sposób zrealizo­
wania obu gałęzi tego wodnego system u k rzy­
żowego. K om itet ekspertów  opowiedział się 
odnośnie do kierunku póinoe— południe za od­

roczeniem narazie budowy Kanału w ęglow ego  
od Zagłębia węglowego do Torunia lub Byd­
goszczy, regulując natom iast dla -wielkiej że­
glugi W isłą od ujścia Dunajca luib Sanu do 
ujścia do morza, zaś, kanalizując ją luib uzu­
pełniając sztucznym kanałem  równoległym w 
górę aż do Zagłęma węglowego,

I  to  je s t co nas w zagłębiu krakowskiem 
przedewszystkiem interesuje.

Podczas gdy bowiem w innych częściach 
Państw a do żadnych robót budowlanych 
około projektowanych kanałów  żeglugi jeszcze 
nie przystąpiono — za w yjątkiem  zapoczątko­
wanej w r. 1919 budowy kanaki obwodowego 
w W arszawie, celem zwalczania bezrobocia — 
w zagłębiu krakowskiem można już wskazać

na poważną część dokonanej pracy.
Praca ta jest w .przeważającej części spu­
ścizną po b. państwie zaborczem. kontynuuje 
ją jednak w dalszym ciągu państwo polskie, 
chociaż w ramach szczupłych, podyktow anych 
względami budżetowemi. Chodzi tu o budowę 
kanału żeglugi od Spytkowic port Zatorem do 
Krakowa, który  miał być częścią projektow a­
nego przez b. rząd zaborczy -

wielkiego kanału Dunaj. Odra, Wisła,
a obecnie będzie stanowił część kanału z za­
głębia śląsko-dąbrowskiego do Krakowa.

Kanał Spytkowice— Kraków mierzy 37 km. 
długości, stanowi zatem 41% łącznej długości 
kanału z zagłębia do K rakow a. Grunta pod 
budowę kanału  Spytkowice— Kraków są wy­
kupione. a

budowę na długości 24 km. rozpoczęto 
już w r. 1912.

Do przełomu politycznego w r. 191S w ykona­
no na tym odcinku roboty budowlane w 50% 
całości, a dzisiaj wynoszą one około 58% ogól­
nych robót. Uwzględniając :koszta wykupna 
gruntów, w ydatki na dotychczasowe budowle 
na odcinku 24 km. wynoszą zgórą 13.2 milj. 
złotych.

Kanał Spytkow ice—Kraków wpada .do 
W isły w Krakowie tuż poniżej ujścia Wilgi w 
dzielnicy Ludwinowie.

1 W  Płaszowie przewidziany jest port 
k a n a ło w y ,

ud którego odgałęzi się dalszy cią^- kanału że­
glugi do okolic ujścia Sanu. Aby W isłę w ohrę 
bie K rakow a uczynić zdatną dla przejścia 
łodzi kanałowych o pojemności oonajmniej 
600 ton. zatem o mimmalnem zanurzeniu 1-80 
m.. przewidziane jest Sztuczne jej pogłębienie 
przez t. zw. skanalizowanie w obrębie K rako­
wa. czyli przez sztuczne stałe spiętrzenie zwier 
ciadia wody do pewnej potrzebnej wysokości.

Spiętrzenie ma nastąpić przez jaz, który ma 
stanąć w korycie rzeki poniżej Krakowa w 

Dąbiu. t
Dla pokonania spadku w zwierciadle wody. 
k tóry  powstanie przy jazie w Dąbiu, służyć bę­
dzie t. zw. śluza kom orew a obok jazu, którą 
statk i i galary krążące r>n Wiśle będą się mo­
gły przopławiać w górę lub w dól rzeki.

\
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Miasta najdroższego i najtańszego 
chleba.(t \  .

W edług  notow ań urzędowych z dnia 15 
b. m„ stolica ma najdroższy Chleb vv Polsce.
N atom iast Ł uck  i W łocławek, gdzie za 1 kg. 
chleba p łaci się 32 gr, najitańezy. K raków  należy 

do m iast droższych, gdytż cena chleba wynosi 
w  K rakow ie 41 gr. W  (Warszawie za 1 kg. 
ehłęba płaci się 45 gr.

'Zwrot ceł przy wywozie bekonów.
W krótce będzie ogłoszone rozporządzenie 

ministrów skarbu , przem. i handlu oraz rolnic­
tw a n a  mocy uchw ały K om itetu Ekonom iczne­
go w spraw ie zwrotu ceł przy wywozie beko­
nów i szynek. Mianowicie cło z 15 zł. podw yż­
szono do 25 zł. za 100 kg. Również podwyższo­
ne zostanie do 12 zł. cło zw rotne za 100 kg. 
słodu i kaszy. Rozporządzenie to  zostało już 
opracowane i podpisane przez jednego z m ini­
strów. (Iskra).

Kryzys przemysłu maszyn rolniczych 
zaostrza się.

Z powodu kryzysu rw rolnictwie fabryki ma 
szyn i narzędzi rolniczych przeżyw ają ostre 
przesilenie. ;

Prawie wszystkie fabryki tego oddziału prze 
prowadziły w ostatnim  kw artale r. z. redukcję 
robotników, dochodzącą w niektórych fabry­
kach do 50 proc., 1 iczba godzin pracy  prze­
ważnie wynosi 24 do 40 godzin tygodniowo. 
Kilka fabryk zaimiknioto bezterminowo.

Horoskopy d la produkcji są niapocieszają- 
ce, gdyż zarówno m agazyny fabryczne, jak  
i składy hurtow ników  są  przepełnione goto- 
wemi narzędziami. Fabryki, w yrabiające mło- 
carnie, k ieraty , w ialnie i inne maszyny do 
oimłofcu, zmniejszyły swą produkcję, jedynie fa­
bryki posiadające oddziały budowy cieszkarni- 
w skutek zamknięcia specjalnej fabryki siecz­
karni, m ają w tych oddziałach większe zapo­
trzebowanie.

Przyczyny tego stanu przemysłu pracują­
cego dla rolnictwa leżą nietylko w kryzysie 
r >1 niczym, lecz również w braku środków 
obrotowym przemysłu, który nie ma możności 
udzielania odbiorcom takich samych w arunków

k red y to w y ch , jak ie  proponują, Sprzedaw cy za ­
gran icznych  m aszyn rd u iczy eh . Z agran ica pro 
panu je  k red y t na 6 do 9 i 12 m iesięcy, przy 
w iększych  m aszynach  do 3 la t  i dzięki tem u 
uzysku je  zam ów ienia naw et przy  znacznie wyż 
szych cenach.

Ameryka wstrzymała kredyty dla Wenrec
i D onoszą  z N ow ego  Jo rk u , że w obec o s ta t­

nich zajść  po litycznych  w N iem czech, n o w o jo r­
sk ie  k o la  finansow e postan o w iły  naraz ie  przer­
wać toczące się już od dłuższego czasu roko­
wania o publiczne, zarówno jak i prywatne 
kredyty długoterminowe dla Niemiec w łącznej 
sumie 250 miljonów dolarów. W a lls tre e t bo ­
wiem lic zy ła  się z zapow iedzianą  przez rząd  
n iem ieck i re fo rm ą finansow ą, k tó re j w ażną 
część m iał stan o w ić  plan  obniżenia p lac i cen.

Wobec zmian jednak, jakie ostatnio zaszły  
w wewnętrznej polityce Rzeszy, a co do k tó ­
rych prasa now ojorska w yraża przekonanie, iż 
w iodą do — dyktatury, Jinansjera am rykań- 
ska musiała doznać wielkiego rozczarowania. 
J e s t  ono zaś tem większe, że spodziewano się. 
iż N iemcy dzięki wymienionemu projektow i re­
form y finansowej zajęłyby w gospodarstw ie eu- 
ropejskiem  czołowe stanow isko i zmusiłyby in­
ne k ra je  przemysłowe do podobnego obniżenia 
plac i cen. co wpłynęłoby silnie na m iędzyna­
rodowy ruch tow arow y wogóle. Oczekiwano 
jednem słowem iż ta  niemiecka reforma finan­
sow a odegra rozstrzygającą rolę w uksz ta łto ­
waniu się stosunków  gospodarczych św iata.

Remuneracie i 13-te pensie dla pra­
cowników samorządowych.

M inisterstwo spraw  wewnętrznych wyjaśnia. 
że białe roczne wypłacanie pracownikom sa-

lnurządowym oraz - komunalnym zapomóg, czy 
to  w formie rem uneracyj, czy też t. zw. 13-ych 
pensyj niema podstaw y praw nej i może być 
kwest jon cwane przez władze przy zatw ierdza­
niu budżetu.

N atom iast władze nadzorcze zatw ierdzać 
będą uchwały związków kom uualnych, przy­
znające pracownikom jednorazowe zasiłki, o 
ile zasiłki te znajdą pokrycie z oszczędności 
budżetowych.

Sytuacja w akc ach bez zmiany.
Giełda akcyjna jak zwykle bez ruchu. Z akeyj 

przedmiotom zainteresowania był nadal ty lko  Zie­
leniewski. którego kurs podniósł się do 43 zł. Do 
tranzakcji jednak nie deszło. Z papierów procen­
towych poszukiwano jedynie pożyczki inw estycyj­
nej, k tó rą  notowano po 120 zł. W szystkie zresztą 
inne papiery w zupełnem zaniedbaniu.

Dolar gotów kow y w Krakowie w obrotach 
prvw atnvch 8.88—8.89 zł: czeki dolarowe 890%  
do 891 y , zł.

O FIC JA L N A  G IE Ł D a  W A LU T O W a . "
Warszawa 21 lipca. ]> lg ja  124.65. 124.96. 124.34; 

K openhaga 238.82. 230.12."238.22: Londyn 4336%, 
43.47. 43.26: Nowy Jo rk  890. 892. 3.S8: Parvż
35.07. 35.16,. 34,98; Praga 26.42%. 26 49 26.35%: 
Nowy Jo rk  kabel 891. 893. 8.89: Szw ajcaria
173.24%. 173.67%. 172.81: Sztokholm 239.70.
210.35. 289.10; Wiedeń 12595% . 126.26%, 125.64%: 
W iochy 46.69 46.81, 46,57; Berlin w obrotach pry­
watnych 212.76.

G IE ŁD A  A K C Y JN A  W W A R SZ A W IE .
Warszawa 24 lipca. Bank Folski 163% — Lil­

pop 25 — Ostrowiec, ser. B. 59. 58. 60 — Parowozy
I. i U em. 21 % , i i

Pożyczki: 4% premjnwa inwestycyjna 110% — 
5%  dolarowa 61% — 5% konwersyjna 55% — 
6% dolarowa. 79 — 8% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 91.

G fE u u A  W  ZURY CH U.
Zurych 2-1 • lipcu. Paryż 20.24%. Londvu 

25.93 %, Nowy .Tork 5.14.35. Belgia 7192, W łochy 
26.94%. Hiszpa.nja 58.75, Holand.ja 207.01. Berlin 
122.82%. Wiedeń 72.70. Sztokholm 138.85. Oslo
138.35. Kopenhaga 137.85. Sof ja. 3.72%. Praga 
15.25%. W arszawa 57.70. Budapeszt 90.2L. Biało- 
gród 0.12%. A teny 6.67%. Konstantynopol 2.44. 
Bukareszt 3.06. Helsingfors 1295. Buenos Aires 
186.60.

f # o .
Sobota 26 lipca.

K raków  (312.8). G. 11.40 Pr/wgląd prasy k ra ­
jowej: 11.58 Sygnał czasu: 12.10 P ły ty  gram ofo­
nowe: 13 Komunikat, meteorologiczny; 15.15 Ko­
munikat gospodarczy: 16.15 P ły ty  gramofonowe: 
17.35 Odczyt p. t. ...Jędrzej Śniadecki i jego dzie­
ło1' — wygi. p. dr E. Ostachowski: 18 Transm isja 
z W ilna: 19 Rozmaitości, kom unikaty; 19.20 Prze­
gląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia — 
wygł. d r J . Reguła: 19.30 Felieton z W arszawy; 
19.45 K om unikat rolniczy z W arszawy: 20 Praso­
wy Dziennik Radjowy: 20.15 Koncert, z W arsża 
wy: 22 Feljeton. komunikaty i R adjokabaret 
z p ły t gramofonowych z W arszawy.

Lwów (385.1)., G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
P ły ty  gramofonowe: 17.85 Odczyt z W a r s z a w y ;  
18 Transm isja z W ilna; 19 Rozmaitości, komuni­
katy . p ły ty  gram ofonowe; 19.20 Odczyt z K rako­
wa: 19.30 Felieton z W arszawy; 19.45 Transm isja 
■z W arszawy: 20 Prasowy Dziennik Radjowy: 20-15 
K oncert popularny z W arszawy; 22 Feljeton i ko­
m unikaty z .W arszawy; 23 Muzyka taneczna z ..Ba­
gateli".

W arszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy 
krajowej: 11.58 Sygnał czasu; 12.10 P ły ty  gram o­
fonowe: 13 K om unikat meteorologiczny; 15.15 K o­
munikat gospodarczy: 16.15 P ły ty  gramofonowe: 
17.10 K ącik artystyczny; 17.33 /C o robiła Izanamt 
na moście tęczowym ?" — opowie prof. B. R ichter; 
18 Transm isja z W ilna: 19 Rozmaitości; 19.30 Fel­
jeton ..Polska wieś w Turcji"; 20 Prasow y Dzien­
nik Radjow y; 20.15 K oncert popularny z Doliny 
Szwajcarskiej: . 22 Feljeton ..Wesołe miasteczko 
w Nowym Jo rk u ": 22.15 Komunikat, meteorolo­
giczny, policyjny i sportow y; 23 R adjokabaret 
z płyt gramofonowych.

Poznań (334.8). G. 7 G im nastyka p o ranna: M  
Notowania giełdy p ien iężnej; 14.15 K o m u n ik at 
gospodarczo-rolnic.zy PATA, sp raw ozdan ie  i ruchu 
sta tk ó w  i t. d.; 17.15 Odczyt z cyk lu  o dzienni' 
k a rstw ie : 17.35 „H isto rja  i przypadki — lipiea 
1914": 19.15 ..Ze św ia ta  k o b iecego"; 22.15 G aw ęda 
rep o rte rsk a .

Katowice (408.7). G. 11.58 Sygnał czasu: 16 
Komunikat, Polskiego Związku Zrzeszeń Go«p. 
Woj. Śląsk.: 17.25 Skrzynka pocztowa: 19 Co­
dzienny odcinek powieściowy; 19.80 K. Rutkow ­
ski. art.-m alarz: ..Banvy i dźwięki T atr".

Do najstarszego składu fortepianów  firmy
W ł a d y s ł a w  B o S o ń s k i
K r a k ó w ,  Ryńsk  g łów ny L. 34.
nadeszły n o w e transporty fortepianów  
i pianin firm krajow ych i zagranicznych  
które m ożna nabyć po  cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y .  
staw ow ych  sa! bez p r z y m u su  , kupna.
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33OŚWIĘCIM PRAGA"
De ostatnirh sukcesów osiągniętych w  wyściga górskim pod Ojcowem i rajdzie pętlicowym Krakowskim, gdzie samochody Oświęcim-Praga typu Alfa 

zdobyły II nagrodę kategorji turystycznej, oraz 2 ztote piasiety, dochodzą obecnie paw* zwycięstwa:
„ W  Z j a ź d z i e  n a d  m o r z e * *  organizowanym przez Pomorski Automobilklub w dniach 25—2 8 /VI. b. r. zdobyła pani Klementyna Śliwińska z Poznania 

n» samochodzie „Oświęcim-Praga* typu .Piccolo* pośród wielkiej konkurencji znacznie silniejszych maszyn następujące nagrodyV

a) I . n a g ro d ę za  n a jw ięk szą  Ilo ść  przebytych  k ilo m etró w  na sa m o ch o d zie  o  n a jm n iejszym  Iitra iu  
bj I . nag.*ode dla zawodnika-pani, za  najwiękj«uą ilo ść  p rzebytych  k ilo m etró w
f )  II. n a g ro d ę za zajęcie drugiego mmjsca w ogólnej klasyfikacji co do ilości przejechanych kilometrów 
d) srebrna  p la k ie tę  za przebycie trasy 2400 km. udowodnionej 23 wizami.

#1  Ś ł l / ’ S  W  C 11  I W  Zjednoczone Fabryki Maszyn i Samochodów 8. k
f c w i  W W  JBL  H  |  J X  1 W M  T e l . 4 7 .  O ś * v i ę c i n i  I I .  T e i e g r .  MF d m i » M.

P r z e d s t a w i c i e l s t w  a:

„ O Ś W IĘ C IM  P R A C iA  -  A U T t f “
Kraków, Kren?ercwsba 6. Warezawa,, Kredytowa 4 . Poznań, Plac Wolności l ic

Lwów, ul. Jagiellońska 7.  Katowice, Plac Wolności 9.

g  a s t a t K M i c i  c f t  <r c  J i i

Polska i Oaaja uiuiełniaia się.
MOWA PREMJERA STAUNINGA.

Kopenhaga (PAT). J a k  już donosiFśmy. 
dnia 21 bm. duński prezydent, ministrów dr. 
Sauning wy dat u roczysty  Lam uot na cześc b a ­
wiącego w K openhadze w tym  dniu polskiego 

-m inistra ‘ Przem yślu i Handlu, inż. Kwiatkow­
skiego. W  uzupełnieniu naszego doniesienia, po­
dajem y ze względu na jego wagę dla stosun­
ków  poslko-duńskich dosłowny te k s t przemó­
w ienia. w ygłoszonego przez prem jera duńskie­
go:

Panie Ministrze! W  imieniu rządu duńskie­
go mam zaszczyt pow itać P ana serdecznie 
w- Kopenhadze. Rząd duński, k tó ry  jest. o tera 
poinform owany do jakiego stopnia P an  jest za­
pracow any, odczuw a szczególną radość z tego 
powodu, że znalazł Pan czas na tę  wizytę.

Jeżeli Pan, Panie Ministrze znalazł chwilę 
w olną n a  tę  w izytę, to chciałbym stw ierdzić 
fak t, żc szczególnie! w spraw ach, dotyczących 
P ańsk iego  resortu  pomiędzy D anją 'a  Polską 
odrodzoną istn iała  i zawsze jeszcze istnieje 
ow ocna współpraca. Możemy w skazać nietylko 
n a  historyczne stosunki do dawnej Polski, na 
ów związek przez Duńczyka Dircksena, k tó ry  
s ta l na czele polskich sil m orskich. P rzechow u­
jem y również i w-spomnienia tej sympatii dla 
narodu polskwgo, k tó rą  w  Danji żyw iły ge­
neracje  za generacjam i i k tó ra  naw et w naszej 
literaturze 'pozostaw iła  ślady. W idzieliśm y 
w  najnow szych czasach, jak  węzły te na nowo 
eie zacieśniają, tak , że i D uńczycy pewien 
udział w  odbudowie Polski biorą. Zarówmo 
w Toiace. jak  też i w Danji jegt rolnictw o pod­
staw y gospodarstw a. Aa pewnych polach je­
steśm y konkurentam i. Zasadniczo jednak  in te­
resy nasze idą w różnych kierunkach, ta k  iż 
możemy się częściowo uzupełnić. Odnosi sic to  
przcdew szystkicm  do przeun du.

W starych  czasach istniał polski port. k tó ­
rego nazw a w tlom aczenin brzmi: Ku Danji. 
W  now ych czadach wiemy, że istnieje m ało k ra ­
jów , k tórych okręty  Rczniejhy polskie porty 
nawiedzały’',, niż Dnnju. My się tu ta j w Danji 
ezujrm y dumni i cieszymy się, widząc, jak  
wjclkiem zaufaniem cieszą się duńscy inżyn;e- 
rowię, któ rym  powierzone zostały ważne prace 
p^zy nowych instalacjach portow ych w pol­
skim  nowym dum nym  porcie. Owocny' rozwój 
m iędzynarodow ej kom unikacji opiera, sie na 
obopólnej korzyści i cieszymy się też z tego 
powodu, m ogąc stw ierdzić poważne obroty han 
dhrwe pomiędzy Polską a D anją. W spólne go­
spodarcze in teresy  prowadzą do wzajem nego 
poznania się. narodów . D uńczycy, k iórzy z Pol­
sk ą  mieli no czynienia, a ilość tych nic jest ma­
ła , nauczyli się k ra j ten szanow ać i kochać.

Warszawa (PAT). F prezes R ady Ministrów 
W. Sławek przyjął w . dniu dzisiejszym podse­
kreta rza  stanu  w  m inisterstw ie spraw zagra­
nicznych p. W ysockiego, następnie am basado­
ra  w W aszyngtonie p. Fdipowicza: z kolei zaś 
p. prem jwowi złożyli.rw iły ty . przybyły  w  dniu 
dzisiejszym do vVars.za.vy belgijsk ' m inister ko ­
m unikacji p Lippens w tow arzystw ie poslu bel­
gijskiego w W arszawie p. ' de 1‘Escaille. oraz 
poseł polski w Brukseli p. Jackow ski.

Warszawa (PAT). Podsekretarz stanu 
w M. S. Z. p. W ysocki przvjął w  dniu dzisiej-

i śfijkW  iliiyl!.
szym n a  wizycie m inistra kom unikacji Belgji 
p. Lippensa.

W arszaw a (PAT). Podsekretarz stanu  w M. 
Ś. Z..'.Wysocki przyjął w dniu dzisiejszym am ba­
sadora włoskiego p. F ranklin  M artina.

Warszawa (PAT), Dnia 24 bm. odbyła się 
w m inisterstw ie rolnictwa- pod przewodnictwem 
p. m inistra J a n ta  Połczyńskiego konferencja 
z przedstaw icielam i banków państw ow ych oraz 
pow ażniejszych banków, pryw atnych. Tem atem  
konferencji Dyla spraw-a rozprow adzenia w okre 
sie pożniwnym kredytów  za sta w owych, zabez­
pieczonych zbożem.

KwMtki n drodze do Szwajcarii.
Berlin (PAT). Centralne kierownictwu raidu 

pow ietrznego KOfrnwzikuje oficjalnie: W ediug 
otrzym anych ostatnio danych z Hiszpanji w y­
lądowały w Barcelonie następujące sam oloty: 
niemiecki B 3  i B 8 ; angielskie K I ,  K 3  i K 5 . 
W Saragossie znajdow ały się w drodze z Ma­
drytu  do Barcelony sam oloty: niemiecki F 2  
i franciiiski L 3 . W  Madrycie znajdowały się w 
drodze pow rotnej niemiecki D l .  angielski K 4  
i K 7. francuski M 2 i hiszpański T  5. W Mądry

cie w drodze do Sewilli znajduje się. francuski 
samolot M 1. W ciągu popołudnia oczekiwane 
s ą  dalsze doniesienia o raidzie z hiszpańskich 
obo-wiązik ->wyeh miejsc ■ lądowania. W  drodze 
z P aryża do Poitiers do P au  znajduje się sa­
molot polski C 5. Muślewskrego,, który w ystar 
tow ał wprawdzie wczoraj w Eris to1 u. musiał 
jednak z powodu defektu w motorze nafych , 
m iast zawrócić.

 o -

Policii państw. n!ewo?no wydawać 
świadectw moralności.

M inisterjum Spr. W ewn. zawiadom iło 
wszystkich wojewodów i głównego kom endanta 
Policji Państw ow ej, że organy policji nie są po- 
worane w żaanym wypadku do wydawania 
opinji o przebiegu służby i kwalifikacjach służ­
bowych pracowników instytueyj państwowych 
i samorządowych, gdyż jedynie właściwą do 
tego jest władzą przełożona danego funkcjonar­
iusza. Nie jest w ykluczone, że w razie potrze­
by-odnośne w ładze przełożone mogą się zwm  
cić do policji o dostarczenie danych, do tyczą­
cych jedynie pozasłużbowych stosunków  swego 
pracow nika, k tó re  odnośnej w ładzy nie są zna-

M E  JADĄ DC SZWECJI!
T  Z  W arszaw y donoszą. że_do PZLA nadeszła 

'"depesza od szwedzkiego związku lekkoatłetycz 
nego odwołująca w  “starnie? chwili wyjazd 
^etkiewicza i Km ocinst iego na zawody 28 bm. 
w. SzKudłołnii*.

Nominacje w woj. krakowskiem.
Pan Minister Spraw Wewnętrznych zamia­

nował: Ref. w V I I .  st. sl. i kierow nika sta ro ­
stw a w Mielcu M. Balickiego s ta ro s tą  w VI. 
st. sł., r 'f .  w' VIII. s t .  sł. J. Mrozowskiego 
w Brzesku, dra T. Oborskiego w Myślenicach, 
T. Bursztyna w- P ilś n ie ^  Ali. Winiarskiego 
w Dąbrowie, referendarzam i w  VII. st. sł.

Trow. lekarza pow. w  Białej Ant. Motyle- 
wicza lekarzem  powiatowym w VII. st. sl.

P. Wojewoda Krakowski zamianował: Ase­
sorami w VIII. st. sł.:- .sckretar/.y w IX. st. sł. 
L, W yszyńskiego i St,ef- Rzymka w  Urzędzie 
W ojewódzkim, Fel. K ow alsk iego . w, starostw ie 
w Białej i II. Bursztyna w Ij.rz. Woj.

Kpntrolorami w VIII. st. sł.: kontro lom
w IX. st. sł. Sebastjaua Gadka i Fdw. Lipiń­
skiego w Urz. W oj.

Naczelnikami kancelarii w VIII. st. sl.: adj. 
kanc. IX. M  sł. L. GUmińskiego w Ropczycach 
: Wlż/j* Silbcrta w Urz. Woj.

S ekretarzam i w X. st. sł.: T ytusa Semcnowa 
w M;clcu sekr. w IX st. sl., kanc. XI. st. sł. 
Hel. Bogucką- i F r. Mleczkę w_ K rakow ie, oraz 
J .  K ocha w  Nowym Sączu.

^d junktam i Kanc. w IX. st. sł.: rej. kanc. 
w  X .'-st. sł. Z. K owalską, M. Krokay.Świnę, Ol­
gę Różańską. J . W iniarską w  Urz. W ojewódz­
kim , Stef. ŁSdziakównę w Nowym Targu, Ford. 
Manko w Brzesku, Mich. Oieannika w N. Są­
czu, Z. Dworzakównę w  Tarnowie, T. Studziń­
skiego w Oświęcimiu, WL G aw łow skiego w No- 
,3o m  Targu, Fr. Latasa w  Myślenicach i  J.

P rzystasia, W ł Głoda w  starostw ie powiat, 
w K rakow ie i A braham a P rizan ta f. Hellera 
w starosw 1'® gredzkiem  w  Krakowie.

A diunktam i kanc. w X. st. st.: Z. Żurowską 
w Urz. W ojew ., J . Michalika i Kaz. Kaczora 
w starostw ie grodzkiem, oraz T. Porządku 
w Pilźnie.

Rejestratorami w X. st. sł.: K. Stępińską. 
Z. Ń yrkow ską, St. Drożdzikowską, H. Fische- 
równe, H. M arcinkiewicz, W. Rozumównę. WJ. 
Tcndc, E. Grzybowską. T. Broszkie wic,za. Z. 

K rzedow ską, E. Pierogowską.
Kancelistami w  XI. st. sł.: J . Maśhinkówne. 

Z. ProKopezykównę,'. Eug. Śmigielskiego, K 
Szefera, Br. Prostaków nę. II. Skalską. M. Ju re . 
L. Gorączkę, St. Marcinca. El. Kw i:ukow ską.

: Ruch autobusowy w Zakopanem.
Polski Związek T urystyczny objął z dniem 

15 lipca b. r. na nowym centralnym  dworcu 
autobusow ym  -w Zakopanem przv uh Kościusz­
ki organizację i adm inistrację ruchu aatobuso- 
w go.

Organizacja ta  je s t dokładnie wzorow aną na 
organizacji krakow skiej Polskiego Związku Tu 
rystycznego i  obejmuje służbę inform acyjną, 
sprzedaż biletów , oraz kontro lę ruchu.

S tałe  codzienne połączenia z Dworca Auto­
busowego w  Zakopanem obejmują miejscowo­
ści: K raków, Nowy T ar u. Poronin. Smokowiec. 
Czarny D unajec, oraz lokalne linje Kuźnice i 
Jaszczurów ka. Pozatcm  urządzane są stale 'wy­
cieczki do Morskiego Oka, Ficniu i Doliny 
Kościeliskiej. " ~~

Pogrzeb k. Wacława Szymanowskiego
W  grobowcu, k tóry  ś. p. W acław Szym a­

nowski zbudował w roku 1912 dla zm arłych 
swych dwóch synów, złożono dziś na wieczny 
spoczynek jego śm iertelne szczątki. Niewiel­
k a  zebrała się na cm entarzu rakow ickim  gro­
m adka znajomych, by" wTaz z rodziną oddać 
ostatnią, p rz \s łu g ę  wielkiemu artyście.' Sam 
zresztą s...p. W .-iEzymanowski życzył sobie być 
pochowanym  w K rakow ie vr sposób jak  naj­
skrom niejszy. Po Mszy św., odprawionej w ka- 
phcy cm entarnej, wzięli dwaj  pozostali po 
Zmarłym synowie, sio=trzeniec p. W ierusz K o­
walski i oddany przyjaciel ś. p. Szym anowskie­
go prof. Adam Kleczkow ski trum nę na ram io­
na i ponieśli ja- do grobowca. Bez parady  i bez 
mów zlozono trum nę obok trum ienek dwojga 
dziec., w  cieniu wierzb plączących. Grobowiec 
Okryły wieńce w yłącznie od rodziny i 'p r z y ­
jaciół. złożyło wieniec również W ydaw nictw o 
...Kurjera W arszaw skiego", z którem  ś. p. W. 
Szym anowski był zw iązany przez swego ojca, 
niegdyś redak to ra  „Kurjerajh,. oraz przez dwie 
siostry , zamożne za tvydaw’cami „K urjera11 pp 
Olchowiczami. 1

Dodajm y, że podczas Mszy św. odegrał k il­
k a  utwo.rów na wiolonczeli prof. Skarżyński 
i na skrzypcach p. Grosman, akom panjow ala 
p. Manow~aro\va.

. Inreniem  m iasta, k tó re  i, p. Szymanowski 
ozdobi) pięknym  pomnikiem G rottgera, nic po­
jaw ił gię n ik t na pogrzeljie.

Ja k  nam opowiadano, zgon znakom itego 
rzeźbiarza przyspieszyła sm utna wiadomość-, 
że złożone w Krakowie<na składzie rzeźby gip­
sowo niszczeją. Sprowadzenie tych dzieł z Kra 
kowa i z Rzymu i odlanie ich w bronzje było 
najw iększą troską S'zymanow.skiego. Szczegól­
nie chodziło mu o -..Pochód na W awel", na 
odlanie którego nie mógł żadnym sposobem 
uzyskać potrzebnych 50 tys. zł. W ydaje się 
u nas na przyjoęia jednorazow e Penclubów SO 
tys. zł., subwencjonuje się z Funduszu K ultury  
Narodowej zbyteczne wydawnictwa, a n a  od­
lanie w  bronzie tego w paniaPgo pom nika nie 
znalazł r z n d  pieniędzy. C z y  nic znajdzie ich 
i te raz? Czv i po śmierć. A rty sty  dzieła jngo 
niV/.07,eć będn dalej?...

Pó pogrzebie rodzina Zmarłego w yjechał* 
z Krakow a. Jeden z synów- u d a je c ie  do P itt- -  
'ourga w- Stanach Zjednoczonych, gdzie pracuje 
w Insty tucie Mellnna w- zakresie ' biochemii. 
Drugi je s t za trudniony w zarządzie Zakładów  
Ostrowieckich.

V

v
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Demon zniszczenia.
Może rzeczywiście potrzebowała pomocy. 

Ale w tym wypadku miał szczerą ochotą ode 
słać ją do Ohestera Kyle‘a. W istocie, postę­
powała jak dziecko.

Bądź co bądź jednak nie mógł zostawić 
sprawy w zawieszeniu. Nie zatelefonował do 
Beryl, ale poszedł do domu Metchley‘ów na 
Baker-street o oznaczonej godzinie następne­
go dnia, pragnąc dowiedzieć się, dlaczego 
wróciła do Londynu. Domyślał się i przygo­
tował na wiele rzeczy, ale nie na to, czego 
Beryl zażądała.

Zastał ją leżącą na sofie wt jednej z naj­
powabniejszych pozycji, otoczoną poduszka­
mi, kwiatami i papierosami!, z wielkim ou- 
dłem czekoladek na kolanach. Nie poruszyła 
się, kiedy wiszedł, ale odwróciła tylko swą 
piękną, główkę, darząc go uśmiechem i przy- 
jaznem spojrzeniem i wyciągając ku niemu 
rękę —  Tękę lewą.

Roger ujął ją za rękę i zdumiał się. Be­
ryl nosiła jego pierścionek zaręczynowy.

—  Tak, Rogerze —  rzekła z westchnie­
niem. —  Włożyłam go z powrotem. Przyzna­
ję. że zbłądziłam... Byłam głupia... Zdałam 
sobie sprawę z tego dopiero zdała od ciebie. 
Bardzo dobrze postąpiłeś, wysyłając mnie, 
Rogerze. I przyjechałam, aby ci to powie­
dzieć. Sądzę, że jesteś zadowolony. Pocałuj 
mnie i powiedz, że się nie gniewasz.

Spoglądał na nią, osłupiały. W ciągu 
ostatnich kilku tygodni. Beryl stała mu się 
tak obca, że o ożenieniu się z nią więcej nie 
myślał. Czekał tylko na ostateczne zerwanie,

aDy oświadczyć się Mary. Już szereg tygodni 
temu zdał sobie sprawę, że nigdy Beryl nie 
kochał i że oczarowała go tylko jej piękność, 
a Beryl dala mu kilkakrotnie do zrozumie­
nia, że imponowała jej tylko jego sława świa 
towego gracza w rugby.

— Powiedziałam, żebyś mnie p osłow ał 
— powtórzyła, odrzucając głowę w tył tak, 
że mógł widzieć białą linję jej szyji. —  Czy 
to nie jest dowodem, że mówię poważnie?

— Żartujesz, Beryl — wyjąkał. -
Jej piękność fizyczna i wrodzony ..dzięk 

działał zawsze na Rogera. Musiał teraz uży­
wać wszelkich sit, aby zapanować nad sobą 
i nie uczynić czegoś, coby było błędem. Nie 
kochał Bery] i wiedział, że i ona go nic ko­
cha. Co miał jednak znaczyć ten nowy ma­
newr?

—  Pracuję przy koleji. Beryl i mam za­
miar pracować nadal — przypomniał jej. nie 
zwracając uwagi na zaproszenie.

, — Wiem, Rogerze. Ale czy nie mówi­
łam ci, że zrozumiałam swą omyłkę? Chcesz 
mi dokuczyć?

— Nie mam tego zamiaru. Chcę być tyl­
ko szczery. Jaki jest prawdziwy powód twe­
go przybycia. Beryl? Dlaczego nie dotrzyma­
łaś obietnicy? I jakie mi chcesz postawić wa­
runki za cenę naszej zgody?

— Doprawdy-, obrażasz mnie - szepnęła 
i uśmiechnęła się. — W każdym razie, przy­
jechałam tylko na jeden dzień... Dziś wieczór 
wracam do ciotki i pozostanę tam przez świę 
ta Bożego Narodzenia. Chciałam cię tylko 
zobaczyć.

— Nie sądzę. Znam cię już dobrze. 
Chcesz abym dal spokój Niszczycielowi. Nie 
mylę się, jak przypuszczam? ' '

Przecież i tak gu nie złapiesz,, Roge­
rze. Pocóż więc to całe głupie polowanie?

— Ali! A w-ięc miałem słuszność. Mówi­
łem ci już przedtem, że od zamiaru tego nie 
odstąpię, dopóki jeden z nas żyje. Nie zmie­
niłem postanowienia, Beryl i nic mnie do te 
go nie nakłoni.

—  Słuchaj, Rogerze — rzekta Beryl, sia­
dając. Prosiłam, abyś przyszedł, gdyż clicę 
zakończyć nasz spór. Wiesz, że nie należę do 
osób, które przyznają się do błędu. A jednak 
uczyniłam to. Teraz ty robisz trudności.

— Trudności! — odparł Roger prawie 
szorstko. Słowa Beryl, która przyznała, że 
chce. aby wyrzekł się walki z Niszczycielem, 
rozdrażniły- go tylko. W duszy jego zbudziło 
się znowu podejrzenie, ale odparł, starając 
się nad sobą zapanować:

— Ale to nie było jnnrodem naszej 
sprzeczki. Zapatrujemv’ się na nią? jak wi­
dzę, w odmienny sposób. 1

— Doprawdy? — Beryl spojrzała na 
niego z ciekawością. — Przypuśćmy jednak. 
Mogłaby coś o tern powiedzieć — miss Shel- 
ton. '

Roger -sta] się nagle zimny, jak loćl. — 
Zostawmy» pannę Shelton w spokoju —
rzekł. Rzecz zdumiewająca, że wszyscy
namawiają mnie do zaprzestania walki z Ni­
szczycielem. 1 

*— Oh. ja cip nic namawiam — rzekła 
Beryl łagodnie. — Sądzę tylko, że przegrasz.

Spojrzał na nia badawczym wzrokiem. — 
Sądzisz czy pragniesz? — zapytał spokojnie.

— Nic powiedziałam, że pragnę — od­
parła Beryl, nodrażniona.

— Tak, ale pragniesz — rzeki Roger. — 
Usiadł nawpro-st niej. — Pomówmy otwarcie

Beryl, l y  i Cbesier macie o mnie faiszywo 
pojęcie.

—  To jesr? — zapytała obojętnie, ba­
wiąc się cygarniczką,

—  Zdaje się wam, że rozpocząłem wal­
kę z Niszczycielem z powodu naszego głu­
piego zakładu, nie zaś dla dobra Wielkiego 
Szlaku ’ ‘ r A ’ ' '
' _— Głupiego? Dziękuję za komplement.

-— Nigdy nic mówię komplementów — 
rzekł Roger stanowczo. — Do tego jest do­
bry Kyle.

Beryl -spojrzała na niego, rozgniewana
— Dobrze; zwrócę się do Kyle‘a — om 

parła • 1 :
— W tym wypadki, iiarzc^aeństw u 

uważał będę za ostatecznie zerwane.
Nie mógł opanować wzburzenia. Beryl 

roześmiała się.
— Rozumiem dobrze powody. Które cię 

do tego skłaniają — rzekła znacząco. 1 '
—  Być może. Od żony mojej wymagać 

będę dwóch rzeczy.
— Tylko dwóch? — żartowała.

Tak jest. Szczerości i uczciwości. Nie 
iiiasz żadnych z tych zalet. — Był w istocie 
rozgniewany. 1

— Dziękuję —  rzekła Beryl zimno.
— Bawiłaś sie moim pierścionkiem za­

ręczynowym przez szereg miesięcy-, sądząc, 
że przeproszę cię, jak tylko uznasz za sto­
sowne. Możesz trzymać na sznurku Ohestora 
Kyle‘a. ale ja nic chcę być na drugim jego 
końcu. Wiem, że ma on nieczyste zamian- i 
jestem przekonany, że ty- mu pomagasz. Mo­
że ci chodzi o te sto akcyj, które dostałaś 
od niego...

(Ciąg aaiszy nastąpi)

ZjH d z i a ł  o a r ło s z e n  R e d a to c t a  n i f t  b i e r c e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  
    ----------

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane » » • . , 40 „
Komunikaty po kronice „ .  . 50 .

na 1-szei ,  -  . . 60 „ CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w yraz

Układ tabelaryczny o 30% drozei 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25 oro<\

Z A K Ł A D  W IT R A Z O W O -S Z K L A R S K I
f-a T. Zajdzikowskl Kłaków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na rat/

Ceny '50% niższe niż wszędzie-

lokniia przeważna
24 HP. w ruchu, w bar­
dzo dobrym stauie z ro­
ku 1913 angielska. Sprze­
da tartak inż. Lisowskie­

go w Rabce.

Najtan iel sprzedaż i 
oprawa o b r a z ó w  

Alfred Wawrzecki ulica 
Wielopole L. 3. 645.

Sztuczne ntjgi i ręce, gor 
se(v  ortopedyczne przeciw  
s k r z y w i e n i u  kręgosłup? 

i  wykonuje
M. L. POLACZEK
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„SALON DZIELĄ 
' SZTUKI" |

Worieehowskego, Kra WSelłsi wjfbtic'1 —=- —■ N iskie ceny I
w^bór^obrazów ^naTycb!P° ń” ° Chy’ ,ef° rmy’ skarp!5Uri’ rekawiczki df,maki® 
Malarzy polskich.— Ceny ' dziecinne poleca:

przystępne. - [ W i e s ł a w  S Z A J D A K O W S K I
K r a k ó w ,  a l .  K z c z e p s ń n k a  L .  11.

DLA XX. KATECHETÓW!
Z okaz j i  o d b y w a j ą c e g o  sie K u r s y  Katechetycznego -w  ICrsakowS©

Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

zł.
3 5 0

, B ard a  Fr. Dr.  X., Nauka św . Grzegorza 
W ielkiego o duszpasterstw ie . .

B ielaw sk i Z. D r .  X., K atechezy b ib lijne  
na I k l. szkoły p ow szechnej . . .

B ielawski Z. Dr. X., K atechezy biblijne
na II i III kl. szkoły  pow szechnej 12’—

Bielawski Z. Dr. X.,  P rzew odnik  m e­
todyczny część II.................................

Ciem niewski J. Dr. X., P ozn an ie i kształ­
cen ie  charakteru I/II . . . • • •

Faulhaber M. Dr. X., Kardynał, P ism o  
Św . na kazalnicy, z przydaniem  ka­
zania o rod ow od zie Jezusa Chrys-
t l l S 3  • • » . • • • • * « • * * *  •

G adow ski W . X., B iblijne katechezy e le ­
m entarne d la  d zia tw y I i II roku 
nauki w  s z k o ła c h ...........................   . 4'

G adowski W . X., Nauka Kościoła, wybór 
órzeczoó dogmatycznych Kościo'a kato­
lickiego i jego praw kanonicznych. Śro­
dek pomocniczy przy nauczaniu religji 
w szkołach (N o w o ść l) .....................

G adow ski  W. X., P odręczn ik  psychologji 
w y c h o w a w c z e j ....................... ....

G adow ski W. X., Szkico katechez, 2 tomy 
w jednym (Nowośćl)

3 8 0

6--

1 8 -

3-20

1-20

4 5 0

7 —

B o l e c a :
i

Kołerbski J. X., Egzorty liturgiczne i inne zł. 
na n iedziele  i św ięta  do m łodzieży  
szkolnej . . .  ................................  6’—

K rzeszk iew icz  SŁ, X. Lic ! M etodyka na­
uki religji ..............................................  120

Księga Pam iątkow a Kursu K ateche­
tycznego , w  K rakowie (od 9. do 
12. IV. 1929 r . ) ......................................... 10 —

M ieszkowski W. X.. Znajomość ludzi, 
czy li o tem peram entach w  życiu  
ludzkiem   ..............................................  4‘50

N ow ak  P .  X., Egzorty dla m łodzieży  
szkół średnich , na n iedziele roku  
s z k o ln e g o .................. - ...........................  8’—

Pichler J. X. — B ielawski Z. X., Kate­
chezy katolickie I/III op r.......................19' —

Sienia tycki M. Dr.  A'., Dogm atyka ka­
tolicka, podręcznik szkolny . . . 6 —
Etyka katolicka, podręcznik  szkolny ó'50 
Zarys dogm atyki katolick iej t. I. 10 —

t. II. 1 2 -
' „ t. III.

w  W *  \

Sosin J. X.. Nauki n iedzielne dla dzieci 
Sroka Fr. A., Praca najw ażniejsza (ma- 

terjały do pogadanek w  stow arzy­
szeniach) .  .........................................

9-40
4'—

Slieglilz  fi. X. — 1 Galant W. Dr. X., zł.
■ K atechezy I / ' I V .....................................20‘—

S za k a lsk i  J. A., Podręcznik m etodyczny
do nauki historji b iblijnej 1.1. Stary

. T estam ent  ..............................................18‘ —
opr, w  p łó t n o ......................................... 21 —
Tom  II. N ow y  T estam ent . . .  .
opr. w  p łó t n o ....................................

Szwejn ic  E. X. May., Etyka, podręcznik
dla szkół średnich ............................

S zym ecsk o  J. X. Dr., Etyka katolicka
(n o w o ś ć l ) ............................... . .

Yrana Wlr Dr. A., Egzorty o polsk ich  
św ięty ch  i B łogosław ion ych  na n ie-

■ d ziele roku szkolnego rozłożone . 
W inkow sk i  J. A., Egzorty do uczn iów

szkół średnich t. I. (egzorty na uro- 
) czystości i św  ęta roku szkolnego, 
egzorty na w szystk ie n iedziele roku
szkolnego) ..............................................

W inkow ski J. A., Praktyczny podręcznik  
duszpasterstw a w  szkole . . . .

IVoroniecki J. O., D on iosłość w y c h o ­
w aw cza  liturgji eucharystycznej . 

Woroniecki J. O., Katolicka etyka w y ­
ch ow aw cza  . . . ' ................................

Zbroja  Fr. X., Nauki do m łodzieży  
szkolnej ..................................................

24 — 
27'—

5 —
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Obrazy biblijnt do nauki religji w szkołach średnich, powszechnych oraz irzy przygotowaniu dzieci do I. Komunji Sw. (wyd. Księgarni Sw. Wojciecha)
Serja I. obejm ująca 24 obrazy w  form acie 5 0 x 7 0  cm . w  10 !l i ■ P J J^ca ,12 obrazów  .w  form acie 50X 70 cm.- -  obrazów  , w form acie 50X 70  cm. 

w  10 kolorach  w  rulonie." Cena .  ...........................   zł. 20 -kolorach — w  rulonie. C e n a .........................................................zł. 40

Księgarnia poleca się przy zakupach podręczników szkolnych do nsuki religji. Ekspedycja zamówień odwrotna na dogodnych warunkach.
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